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Ponieważ sprawy teatrów lwowskiego I 
krakowskiego są, że tak powiemy, pieką- 
ce, budowa zaś teatru krakowskiego już 
się na wiosnę rozpoczyna, niezbędną jest 
rzeczą pomówić i o szczegółach również 
ważnych, jak sama hudowa. 

Myśl ta nasunęła nam się pod uwagę 
przed dwoma tygodniami, gdyśmy zwie- 
dzali wystawę sztuki w Sukiennicach, 
Spotkaliśmy się tam z wystawionemi szki- 
cami dekoracyj teatralnych Kautskiego, 
który to artysta ma jnż ustalone imię w 
tego rodzaju pracach 3 zalicza się do pier- 
wszych, przynajmniej w Austrji, Szkice 
zadawalniały prawie każdego z widzów, 
bo w perspektywie, kolorycie, a nawet pod 
względem badań monumentalnych staroży- 
inych budowli, znamionują gruntowną wie- 
dzę artysty. Tegoż samego dnia, przy o- 
Świetleniu wieczornem. artysta nasz p. 
Benedyktowicz, wobec dosyć licznego gro- 
na osób, wystąpił z pogadanką o tych 
szkicach i ważności tychże dla sprawy bu- 
dowy nowego teatru, a mianowicie z tego 
powodu, że widocznem jest, iż nad spra- 
wą wewnętrznej dekoracji sceny za mało 
sie dotąd zastanawiano, lub tylko w szczu- 
plem, prywatnem gronie. 

Gdy nas zaś liczne doświadczenia pou- 
czają, że ci, którzy biorą wykonanie takich 
spraw wyłącznie na swoje barki i własną 
odpowiedziałność, w działalności tej wcho- 
dzą częstokroć na drogi wręcz inne, jakich 
żąda ogół społeczeństwa, nietrudno więc 
było nam odgadnąć przewodnią myśl p. 
benedyktowicza, jaka go do tej zaimpro- 
wizowanej pogadanki publicznej nakło- 
nila. 

Nie możemy pominąć, że wykład ten 
p. Benedyktowicza odznaczał się grunto- 
wn 7pajommością dziejów rozwoju sztuki. 
zaad i warubków, tak nazwanych stv- 
lów, a wykład byl wogóle wysoce poncza- 
jącym i zachęcił nawet profanów do bliż-, 
szego zaznajomienia się ze sztuką. % 

P. Benedyktowicz mówiąc o wystawi- 
nych szkicach p. Kautskiego wyraził wię 
słusznie, że my Polacy musimy wyrałzić 
wdzięczność naszym pobratymcom (/ze- 
chom, za danie bodźca w dwóch ważnych 
sprawach, i tak: 

Gdyby nie odwiedziny Czechów przed 
„kilku laty w Krakowie, nietylko Kraków, 
ale cały kraj nie miałby dotąd „Sokołów”; 
tak samo też przedstawia się obecnie na- 
desłanie dekoracyjnych szkiców dla teatru, 
daje nam bowiem ono wskanówki, co nam 
czynić wypada i jaką pójść drogą? Za 
ten krok należy się p. Kautskiemu rzeczy- 
wiście wielka wdzięczność. 4 uwagą sza- 
nownego artysty w tym kierunku godzimy 
się najzupełniej, jako też z dalszemi jego 
pojłądami i wskazówkami . 
Wystłłwienie szkiców p. Kautskiego i to 
w chwil, gdy gmach teatralny w Krako- 
wie już zaczynamy budować, przywodzi 
na myśl, jakto do wszelkich prae powa- 
żnych i dziel, bierzemy się bez stanowcze- 
go planu - jakie ztąd muszą niechybnie 
wypływać następstwa. Jeżeli zaczynamy 
budować sam gmach, to również ważną 
sprawą są dekoracje sceniczne, które nie 
mogą być bynajmniej lekko traktowane i 
spychane na bok, iako rzecz podrzędna. 
Jeżeli zaś tego ostatniego zarzutu nie wol- 
no robić tym, od których budowa i urzą- 
dzenie teatru głównie zależy, to wystawa 
Kautskiego, która nie mogła nastąpić prze- 
cież bez porozumienia się bliższego z tym 
artystą, ma prawo budzić podejrzenie, czy 
komitet budowy nie zamierza wypadkiem 
zamawiać dekoracyj dla sceny krakowskiej 
u wystawcy ? 

Jednakowoż, jeżeli poszliśmy za przy 
kladem pobratymeów Czechów i stworzyli 
n siebie legja „Sokołów*, — toć i dalsze 
ich hasło powinniśmy zrozumieć ; brzmi 
ono: „Naród sobie l“ x 
a Haslo to obija siẹ u nas często o uszy 
l cichnie prędko pomimo licznych klęsk i 
strat, na jakie nas podobne niezrozumie- 
Rie własnego położenia naraża. 
Przędcewszystkiem należałoby sobie u 
zytomnió, że w Krakowie mamy Szko- 
' sztuk pięknych, która wykształciła po- 
¿ny zastęp artystów, dziś tak szeroko 
1anych w kołach spolecznych, jak dale- 
sięga poczucie i wykształeenie arty- 
zne; a że ta wielka legja adeptów 
Tuki nie jest obojętną na to, co się dzie- 
/ M kraju, byloby zbytecznem udowadniać. 
serce | poczucie patrjotyczne nie osla- 
~ ña się niczem, kosmopolityczna sztuka, 

a jest znalarstwo, nie wynaradawia ich, 
3 też legja ta ma prawo, aby była uwa- 
Żaną za dobrych synów tej ziemi, a nie 
Za Jej pasierbów. 
mych wymagań artyści nasi nie mają, 
2 rozgorycza jch i to słusznie, jeżeli są 
mijani i nię powoływani do pracy na- 
E wypadkach, gdzie użycie ob- 
ręki, obcej głowy, obcej wyobraźni, 
fać można nietylko za występek, ale 
fet za zbrodnię ! 
le chcąc na żem miejscu obrażać ni- 
IEO, pomijamy przykłady, którychbyśmy 
ds cały szereg mogli przytoczyć. Przykla- 
J to bowiem, których nie można słuchać 
ni | »śeją wstydu i wielkiego ubolewa- 
ke a, że z jednej strony pozujemy 
glośny patrjotyzm a z drugiej jesteś- 
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my niepoprawni w gonieniu za cudzo- 
ziemczyzną. Co do nas, przekonani jesteś- 
my, iż jest to życzeniem całego kraju, aby 
sceny polskie, narodowe, które staną nie- 
bawem w Krakowie i Lwowie, były tak 
samo wykonane na modłę patrjotyzmu 
czeskiego, przez własne sily, przez pol- 
skie ręce. 

Zdanie różnych osobistości. jakoby w 
legji naszych artystów nie było fachowo 
uzdolnionych i wykształconych malarzy, 
jest tak błędne, iż w gronach, obznajmio- 
nych z warunkami sztuki, nie wytrzymuje 
nawet najsłabszej krytyki, gdyż uzdolnio- 
ny artysta stworzy w pewnym kierunku 
wszystko, a jeżeli nie odrazu arcydzieło, 
to niezawodnie rzecz. za która się rumie- 
nić nie potrzebuje, byleśmy od niego nie 
wymagali utworów wprost przeciwnych 
jego duchowi i talentowi. Tak samo, jak 
dzielimy małarstwo na historyczne, rodza- 
jowe, jak podporządkowujemy temuż obra 
zy przedstawiające architektury i wnętrza 
gmachów, krajobrazy, widoki morskie itd., 
tak samo dzielić się powinno i malarstwo 
dekoracyjne. U nas zaś i to należy mieć 
na względzie, że jeżeli dekoracja sceni- 


i na serce nasze i stać ma w harmonji z 
dziełem scenicznem , to nam tego nietylko 
P. Kautski, ale nawet najpierwszy obcy 
artysta dekoracyjny dać nie potrafi, 

To, co nam w dekoracjach powinno u- 
przytomniać przeszłość, co nas powinno 
uczyć kochać takową, pozostanie pod ob- 
cym pędzlem zatarte, a przecież taka myśl 
przewodnia powinna być kardynalną przy 
ukończeniu teatru w Krakowie i we Lwo- 
wie. Zresztą rozważmy i to szczerze, że 
środki nasze na urządzenie wewnętrzne 
sceny, jak np. w Krakowie są szczupłe, 
bo jak słyszymy, na początek nie wyno- 
szą nad 20.000) złr,, czyż więc i w tym 
zakresie artyzm polski jest tak nieudolny 
i w powijakach jeszcze żyjący, Że temu 
zadaniu nie mógłby odpowiedzieć ? Jeżełi- 
by tak było w rzeczywistości, to pocóż 
nam Szkoła sztuk pięknych; co nas ob- 
ehodzą nasi artyści, którzy powychodzili 
ze szkoly „Mistrzów“, kształcili się w Mo- 
nachium Rzymie, Paryżu? Są to wido- 
cznie niedouczki, którzy nawet dekoracji 
w teatrze krakowskim lub lwowskim nie 
są w możności namalować. Jeżeliby tak 
było, to czy nie lepiej zamknąćby było te 
rzekome instytucje artyzmu i pozamieniać 
je na więcej realniejsze i praktyczniejsze 
zaklady. 

Jeżeli dziś powierzylibyśmy wykonanie 
dekoracyj obcym rękom, to kiedyż damy 
bodźca naszym artystom, aby ci i w tym 
kierunku zaczęli działać ? 

Jakiegoż wyobrażenia nabędą w:zyscy 
nasi najserdeczniejsi o tym naszym tak 
wodnistym patrjotyzmie i o naszej niedoj- 
rzałości w dzialaniu ? 


Cavtant consules! 

A odzywamy się w ten sposób dlatego, 
iż wrzekomo dobrze poinformowani twier- 
dzą, że oddanie do wykonania dekoracyj 
dla teatru lwowskiego w ręce P. Kaut- 
skiego czy też inne, zagraniczne, należy 
uważać jako fakt już prawie dokonany. Ze 
fakt taki byłby niezaprzeczenie nader 
smutnym, nietylko upokarzającym nasz ar- 
tyzm zbiorowo, ałe postępkiem najniewła- 
Ściwszym i nie licującym z dobrym postę- 
pem w kraju, nie ulega wątpliwości. 

Sprawa ta jest obecnie na porządku 
dziennym nietylko w szerszych gronach 
artystów, ale i wykształconych warstw 
spolecznych, które wprost nie chcą wie- 
rzyć, aby w Krakowie miało przyjść do 
czegoś podobnego. 

l my nie kładziemy wagi na te pogło- 
ski, a i z tego powodu, że właściwe roz- 
wiązanie tej sprawy nie nastręcza ani obaw, 
ani trudności. W kołach artystycznych 
krąży myśl taka, że chcąc, aby dekoracje 
teatru krakowskiego były wykonane przez 
malarzy rodaków, nie potrzeba ogłaszać 
konkursów płatnych, czyli za wynagrodze- 
niem prac, lecz po prostu wezwać ich, 
aby w jak najkrótszym czasie projekty 
swe przedstawili, Możn»by nawet oznaczyć 
pewien szereg dekoracyj do sztuk swoj- 
skich, czy narodowych. Wiadomo, że P. 
Łuskina przedłożył projekt do głównej za- 
slony. Czy takowy odpowiada zadaniu lub 
nie, w to nie wchodzimy, ale jesteśmy 
przekonani, że i inni artyści przedłożyliby 
takie projekty, byle tylko byli pewni, iż 
takie współzawodnictwo oddziaływać bę- 
dzie na serjo, a nie uprawni nikogo do 
domysłu, że się zachowało decorum w kie- 
runku patrjotycznym, a w rzeczywistości 
prace powierzone zostaną obcym artystom, 
obcym rękom. 

Odezwę taką, czyli zaproszenie, należy 
uskutecznić bez zwłoki. Następnie, gdy 
który z artystów najlepiej odpowiadać bę- 
dzie zadaniu, natenczas nienależy skąpić, 


zwiedzić choć kilka uajlepszych scen eu. 
ropkejskichitam sie przypatrzeć, jak ma- 
lmtrstwo dekoracyjne jest traktowane. Prze: 
kład taki zgadza się zupełnie z duchem 


arlystywe zupełnie malarzowi wy- 
starczy. 


* monarchji austrjackiej, a więc i w krajn 


czna ma na celu oddziaływanie na ducha | 


| Austrji, monarchji składającej się z kon- 


lecz-trzeba dać mu fundusz, aby mógł | 
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Spis ludności. 


W dnin dzisiejszym odbywa się w calej 
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naszym — spis ludności. 

Akcja to zbyt ważna, abyśmy jej cho« 
kilku słów poświęcić nie mieli. A robimy, | 
to tem snadniej, że, jak przypuszczamy, 
nie wszystkim znaną jest doniosłość postę- / 
powania konskrypcyjnego pod względami: 
narodowym, wyznaniowym i ekonomiczno- ' 
społecznym. Zdawać by się mogło, że Wy== 
starczy dostarczoną sobie „kartę oznajmie- | 
nia* wypełnić bez namysłu, bez względu 
na dołączoną instrukcję. 

Tak jednak nie jest — każdy z nas wi-< 
nien pamiętać o tem, że spis ludności bę- 
dzie probierzem naszej narodowej siły, że 
wykaże on jaskrawo stosunek nasz do ży- 
wiołów, bądź zupełnie nam obcych, bądź 
też jeszcze nie zupełnie zasymilowanych 
z krajem, a więc udowodni na jakiej opie- 
ramy się dziś podstawie działania: ekono- 
micznej i narodowej. Konskrypeja ma szcze- 
gólne, niezmiernej doniosłości zadanie w 


głomeratu różno-plemiennych narodowości, 
reprezentowanych w Radzie państwa. 

Ciekawą jest niezmiernie rzeczą, jak wy- 
padnie spis naprzykład w Czechach, jak 
się nad Wełtawą ustosunkowuje ludność 
tamtejsza wobec zaostrzonej walki narodo- 

'ościowej. Będzie to niezawodnie bogaty 
podkład dla historji ugody czesko-niemie- 
ckiej, Z naszej strony zwracamy uwagę na 
wszystkie poszczególne rubryki kwestjo- 
narju", zalecając dokładne ich wypeł- 
nienie, & specjalnej uwadze powierzamy ru- 
brykę 1l-ą p. t. „Język towarzyski“. In- 
strukcia powiada, że wypełnić ję wiaty 
tylko te osoby, które są przynależne do 
krajów reprezentowanych w Radzie pań- 
siwa. 

Dla każdej jednostki należy podać jeden 
język, używany w „towarzystwie“. ' Przy 
osobach, które z powodu cielesnej ułomno- 
ści lub całkowitego braku rozwoju umysło- 
wego nie władają żadnym językiem, wpi- 
sać należy język, który ze względn ma 
stosunki osób, wśród których żyją, przyję- 
ty być musi, jako ich język towarzyski 

Otóż, zdaniem naszem, rubryka ta jest 
najważniejszą, i dlatego nie wątpimy, że 
wszyscy miłujący kraj obywatele dobrze 
uświadomią sobie, że znaczyć jej bez na- 
mysłu nie należy. Bodajhyśmy się raz do- 
wiedzieli stanowczo, ile mamy wśród siebie 
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żywiołów  nieswojskich, które mimo co- 
dziennego z nami obcowania, wyłączają 
się jednak z pod jedności narodowej i 
przyznają się otwarcie do języka nam 
obcego. 


Niezadłngo będziemy w stanie podzielić 
się z czytelnikami świeżemi rezultatami 
dzisiejszej akcji statystycznej w całej mo- 
narchji, a kraju naszym specjalnie. 

Jeszcze na jedno chcemy zwrócić uwagę. 
W Galicji wschodniej mieszka dziś mnó- 
stwo polskich włościan, którzy z biegiem 
czasu przyswoili sobie język ruski, atoli 
są obrządku rzymsko-katolickiego i pacierz 
mówią po polsku. Rzeczą jest więc wiele- 
bnych naszych proboszczów, zwrócić ich u- 
wagę na to, że jako język rodzinny, po- 
winni zapisywać język pacierza, t. j. pol- 
ski, Sprawa to nader ważna, która ma 
dła Galicji wschodniej doniosłe znacze- 
nie. 


pm a l R a R Cza WK an i 


Złota pod Czchowem, d. 23 grudnia. 


W dzisiejszej mojej korespondencji, po- 
ruszam sprawę tak zwanych „doktorów“ 
wiejskich, znajdujących się w niektórych 
tylko wsiach naszego kraju. Jednym, ta- 
kim sławnym „doktorem“ jest chłop, Le- 
śniak z Laskowej, do którego nawet z dal- 
szych stron odbywa lud wiejski pielgrzym- 
ki. Przynoszą mu mocz chorego we fla- 
szeczce, z którego poznaje jego chorobę. 
Po zbadaniu tegoż, udziela rady najczę- 
ściej ustnie, rzadko piśmiennie; lekarstw 
żadnych nie daje. Za ndzieloną poradę le- 
karską, otrzymuje od każdej osoby 20 cen- 
tów, tytułem wynagrodzenia. I z naszych 
też stron udają się często po poradę, cho- 
<iaż dosyć daleko, bo będzie do 5-iu mil. 
Ani deszcze, ani mrozy — słowem nie ich 
nie odstrasza od tej podróży do Laskowej 
(w powiecie limanowskim) Kiedy mówi- 
łem z tymi, którzy tamże w Laskowej u 
„doktora* byli, opowiadano mi, że prawie 
codziennie bywa po kiłka osób; — bywają 
także aż z pod Tatr  Opowiadają o nim, 
ile on to ludzi wyleczył i na jakie to nie. 
bezpieczne chorohy! Słowom jego wierzy 
lud więcej aniżeli słowom prawdziwego le- 
karza, który tyle lat na to się uczył i 
praktykował. Nie mam tu na myśli chwa 
lenia „doktora* w Laskowej, lecz chcę po- 
dać do wiadomości czytelników, jakiem to 
dzisiaj jeszcze otacza lud zaufaniem czło- 
wieka, który nie kształcił się na zawodo- 
wego doktora. Wzywają wprawdzie leka- 
rzy do nas z Brzeska, lub z Zakliczyna. 
ale to tylko wtedy, kiedy już — jak to 
mówią — śmierć jest w nogach, lub. na 
ramieniu. 


„zdjął i t. p. 


| kamieniu do słońca i koltany : 
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Rocznik IL. 


Cena ogłoszen: 


Za wiersz petitowy, lub za jego miejsce, 
za pierwszy raz #@ centów, za naste- 
pue po «8 centów. — Drobne ogłosze- 
nia zwykłym drukiem po *% cnt. od 
wyrazu, tłustym drukiem po % cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogło- 
szeń %5 ent. „Nadesłane* po 30 cent. 
od wiersza, 


Adres dla telegramów 
„KURJER* KRAKÓW. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 
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piętro. 


W Jaworsku, przeszło milę odległem od 
Złotej, żyje chłop, nazwiskiem Bojdo, sły- 
nący za czarownika. Różne też wieści krą- 
żą o nim między ludem. Między innemi 
opowiadają: może tak uczynić człowieko- 
wi, że wychodzić będą z jego nst, nosa 
i t. d., różne owady, dziewczynie (także 
babie lnb chłopu), która nie chciałaby 
z nim rozmawiać, lnb napić się w kar- 


czmie, zrobi, że jej zaraz ręka spuchnie. 
* 


` Tym sposobem zmusza ją, aby przyszła do 


niego i prosiła gù, aby z niej tę puchlinę 
Zbiera na ten cel rozmaite 
owady, jaszczurki, węże, które suszy na 
wszystko to 
potem trze na proszek. 

Leczy on także rozmaite choroby w ten 
sposób: Koszulę zdjętą z chorego, kładzie 
na stole, kropi ją trzykrotnie, a za ka- 
żdym razem odmawia jakgś niby to modli- 
twę, potem idzie do kąta, żegna się lewą 
ręką i odmawia znowu modlitwę. Tak sa- 
mo robi w drugim i trzecim kącie swojej 
izby. Tak zamówioną koszulę zwija i od- 
daje z tem poleceniem, aby ją chory nosil 
na sobie 9 dni, a potem każe ją spłukać 
w rzece i nosić dalej. Przyniesiony zaś 
mocz chorego we ilaszeczce, stawia na 
oknie do słońca, a po niejakim czasie za- 
maca i zamawia do trzech razy, potem po- 
wiąda, jaka jest choroba i udziela rady, 
za którą żąda według swego upodobania 
do 2 złr. 

Kiedy już rozpisałem się — jak to móa 
wią na dobre — o „doktorach* wiejskich, 
wspomnę tu jeszcze o trzecim, który tylko 
leczy suchoty, ale jak się odbywa ta ku- 
racja, opowiem niżej. 

Zajmując posadę nauczycielską w Słoci- 
nie pod Rzeszowem, często obijały mi się 
o uszy słowa: „trzeba iść do szwoba. že- 
by zamówił*. Na moje zapytanie, opo- 
wiedziano mi, co mają znaczyć powyższe 
słowa. U 

Pod Leżajskiem znajduje się kolonih. nie- 
miecka, której osada nazwaną jest Gil- 
lershof, Jeden z tychże osadnikówy jest 

btórego także mnóstwo la- 
izt przybywa 1% chorzy na $uchóty., Ka- 
dy iekarskiej żadnej na to nie udziela, 
lecz chorobę zamawia. Słowa zamawiania 
są dla każdego chorego tajemnicą, bo` cho- 
ciażby je i głośno wymawiał, chory tychże 
nie zrozumie, Oprócz tego mierzy chorego 
sznurkiem w czasie zamawiania. Cóż po- 
mogło takie zamówienie? — Nic. Każdy 
tylko wyśmieje się z tego sposobhi le- 
czenia. | 

Czy ten „doktor“, który wyprzedzi! dra 
Kocha, jeszcze żyje, i czy leczy «ji na 
suchoty, tego nie wiem. 


My C. 


KURJER LWOWSKI. 


* Namiestnictwo zezwoliło p. Wincente- 
mu Sowie, aplikantowi magistratu «rak. 
zmienić nazwisko na Sawiński. 

* P. Antoni Chamiec, zastępca marszał- 
ka kraju, powrócił tutaj i objął urzędo- 
wanie. 

* JE. Namiestnik powrócił do Lwowa. 

* Ks. Janowi Stopczyńskiemu zgotowały 
w sobotę uczennice szkoły wydziałowe, PP. 


Benedyktynek owację, jako w dzień jego ' 


patrona. 

* Wybuchła tu-nosacizna. Dotąd zabito 
6 koni, a 10 przeznaczono do zabicia. 

* W Dzienniku Polskim czytamy: „W 
niedzielę dnia 4 stycznia przybędzie do 
Lwowa zasłużony założyciel „Parku kra- 
kowskiego* dla dzieci w Krakowie, prof. 
dr. Henryk Jordan i wygłosi odczyt: „O 
zabawach młodzieży“. 

* C. k. Rada szkolna krajowa zamiano- 
wała stałego nauczyciela szkoły filialnej w 
Stroniatynie, Apolinarego Dąbrowskiego, 
pełniącego obowiązki tymczasowego uat- 
czyciela szkoły eratowej w Kleparowie, sta- 
łym nauczycielem szkoły etatowej w Kle- 
parowie, 

* Wenta gospodarska urządzona na „Dom 
pracy“ pod godłem Opatrzności w sali „S0- 
koła* przyniosła czystego dochodu: 2247 
złr. 75 ct, 2 dukaty i rubla. 

* Według budżetu m. Lwowa na v. 1891 
preliminowane rozchody zwyczajne wyno- 
szą 1,277.608 złr., przychody zaś 1.193.027 
złr. Nadzwyczajne wydatki wynoszą 125.500 
złr., dochady zaś 125.500 złr. Nie ma za- 
tem ani zwyżki, ani deficytu. 


n 


KURJER PROWINCJONALNY. 


* Cesarz udzielił z prywatnej swej szka- 
tnły gminie Izbiska, w powiecie mieleckim, 
na budowę szkoły, zapomogi w kwocie 
100 zir. 

* Zmarły ks. biskup Stupnieki zapisał 
gotówkę i zbiory numizmatyczne bratanicy 
swej p. Lityńskiej, małżonce adwokata w 
Przemyślu. 

* W Stanisławowie zgorzała w tych 
dniach garbarfia na Belwederze. , Wobec 
tego, że nie dało się prawie nie uratować, 
wątpliwem jest, czy zakład tea będzie na- 
dal funkcjonował. 

* Przed tęzemka tygodniami wydalil się z 
Halicza, cierpiący na zboczenie umysłowe 
52-letni Mojżesz Abrahamowicz, rzekomo 
do Lwowa, dokąd jednak nie przybył.’ Za- 
chodzi obawa, czy mu się w drodze jaki 
wypadek nie wydarzył. 

* Danik á. p. Alfreda hr. Potockiego, 
dłuta; warszawskiego rzeźbiarza B. Syrewi- 
cza, Stanie w Szepetówcee, staraniem ofeja- 
listóży dóbr zmarłego. 


TW Kołomyi zmarł ś. p. Józef Jazłów, 
geometra cywilny i sądowy w 35-tym roku 
życia. 


NOMINACIE. 


* Pan Minister rolnictwa zamianował ck. 
rewidenta rachnnkowego, Józefa Hirschber- 
ga, c. k. radcą rachunkowym. c. k. oficja- 

| ła kancelaryjnego Michała Pawulskiego, 
c. k. rewidentem rachunkowym, kalkułanta 
rachunkowego Kazimierza  Czeżowskiego. 
c. k. asystentem rachunkowym, wreszcie 
kalknlantów rachunkowych: Henryka Rze- 
plińskiego i Władysława Lisowskiego, c. k 
praktykantami rachunkowymi przy c k 
Dyrekcji lasów i dóbr skarbowych we Lwo- 


wie 
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W dziennikach poznańskieh wszezeły 
się znów wiclee gorszące spory. Otóż pry- 
watną droga odebrały władze duchowne 
wiadomość, że rząd mie nie ma przeciw 
urządzeniu w Poznaniu misji ludowej z n- 
działem OO. Redemptorystów. którym po- 
byt w Niemczech wzbroniony. byle tylko 
prasa polska o tej sprawie milczała. Tym- 
czasem Orędownik, nie wiadomo z jakich 
powodów, napisal wyraźnie, że misją kie- 
rują QO. Redemptoryści, skutkiem czego 
polieja rozkazała im wyjechać. Część pra- 
sy z (roneem  Wieltopo'skam ma czele n 
trzymuje, że Urędownii działał w złej wie- 
rze, część sądzi, że stało mu się tylko nie 
szczęście — lub milczy o całem zajściu. 
Przykrą sprawą zajęły się także dzienniki 
„niemieckie. 


Geymania utrzymuje, że Orç- ` 


Według urzędowych sprawozdań, w je- 
dnej tylko gubernji podolskiej, w przecią- 
gu 1859 r. było pożarów 494, a liczba 
ogólna spalonych domów wynost 529, 
Straty materjalne obliczyło bióro staty- 
styczne na 615.559 rs., z których tylko 
mała cząstka pokryta została przez Towa 
rzystwa ubezpieczenia. Tak kolosalny pro- 
cent pożarów, przypisać należy rządowi ro- 
syjskiemu, który obawiając się „polskiej 
intrygi”, nie zezwala na tworzenie straży 
ochotniczych, i 

Pomimo szumnej zapowiedzi, co do 
przyspieszenia kwestji serwitutów i czyn- 
szowej, sprawy te postępują nadzwyczaj 
powolnie, gdyż panom komisarzom wło- 
ściańskim, pobierającym znaczne pensje. 
wcale nie zależy na szybszem zakończeniu 
sporów, między dworem i gromada. Rząd 
zawsze stoi po stronie chłopa — i obywa- 
tel, chociażby nawet Rosjanin, zawsze 
przegra sprawę, tak w sądzie, jak i u przed- 
stawiciela komisji włościańskiej. Wystar- 
czy parę przykładów. We wsi W. w gu- 
bernji wołyńskiej, obywatel prowadzi) cig- 
gly spór z jednym chłopem hogatym i 
bardzo wpływowym. Zabierano mu ziemie 
niszczono słupy graniczne, wzbraniano sia- 
nia, podpalano go ciągle, wreszcie urzą- 
dzono mu hecę żydowską, aby go zmusić 
do wypędzenia starego służącego, będące- 
go żydem, który lat kilkadziesiąt pełnił 
obowiązki w jego rodzinie. Obywatel u- 
żywał wszelkich dróg legalnych i praw- 
nych, lecz pie mógł nigdy trafić do wla- 
ściwego urzędu i wszędzie mu odpowiada 
no: „eto nie nasze dielo“, (to do mas 
nie należy). Gdy przyjechał geometra, ce- 


ownik, jako pismo ultra untypruskie(?) | lem rozgraniczenia własności , chłop ze- 


i radykalne umyślnie spowodował wydałe- 


| brał sąsiadów i wypędził z własnego grun- 


nie ulubionych przez lud gekonników, aby u- | tu szlachcica i. geometrę.. idy go zaskar 


ASIC pówha do” szcz tama na rząd Zie 
twierdzenie niemiecko-katoliekiego dzieh- 
nika nie ma sensu, nie trudno odgaduąć 
temu. kto zna działalność p. dra Szy- 
mańskiego z lat ostatnich. Jakkolwiek 
postępowanie redakcji Jrędorm'a nie mo 
że budzić zaufania, trudno ją podejrzywać 
a rozmyślną zdradę, W każdym razie nie- 
ostrożność i gadatliwoś: dziennikarska u- 
czyniła w Poznaniu niemożliwem to, co 
„bez przeszkody działo się oddawna nawet 
w Berlinie pod okiem rządu. Dziennikar- 
stwo nasze w ogóle amerykanizuje się co- 
raz więcej i często zamiast przysługę wy- 
świadczyć społeczeństwu, naraża je na ró- 
| żne klęski. 

Wielce szkodliwą dla naszej narodowo» 
Ści jest w Wielkopolsce, coraz więcej roz- 
powszechniająca się manja rzucania się w 
, wir spekułacyj giełdowych. Ona pozbawi- 
ła przed kilku łaty pewnego magnata for- 
tuny ogromnej, bo liczącej przeszło 12000 
mórg wyborowej ziemi a niedawno okryla 
hańbą powszechnie cenionego obywatela i 
patrjotę. Powodzenie komisji kolonizacyj- 
nej, liczne subhasty i samobójstwa wsku 
tek ruiny, tłumaczy właśnie nieszczęsna 
zaraza giełdowa. 

Czy wobec tego moga wywierać nale- , 
żyty wpływ nasze instytucje gospodarcze, , 
jak Tow. rolnicze, sejmiki gospodarcze 
itp ? A przecież instytucyj takich, zorga- ! 
nizowanych bardzo racjonalnie, istnieje pod 
zaborem pruskim niemało. Zaliczyć do 
nich należy także sejmiki gospodarskie w 
Toruniu, na które zbierają się obywatele 
polscy z całych Prus zachodnich i dele 
gaci z Poznańskiego Dwudziesty trzeci ) 
sejmik taki zapowiedziano właśnie na pier 
wsze dni m iutego przyszłego roku. 

lnne zebranie odbyło się w Poznania 
dn. 28 b. m. Zwolal je tamtejszy komi- 
tet wyborczy głównie celem wysłania do 
Sejmu petycji o zniesienie szkół symul- 
tannych, które chce utrzymać niemiecko- 
żydowska większość Rady miejskiej, jak- 
kolwiek tylko szkola wyznaniowa może 
należycie walczyć z uiewiarą i zasadami 
przewrotu. Do walki tej powołane jest 
przedewszystkiem dnchowieństwo ze swym 
arcypasterzem na czele, Kto zasiędzie na 
stolicy św. Wojciecha, trudno odgadnąć 
Najprawdopodobniej będzie to ks. dr. Mie- 
szkowski, który według doniesienia No 
nische Zeitung, oddal się zupełnie do dy- 
spozycji Ojca świętego. Polacy przyjęli 


i 


wiadomość o tej kaudydaturze z zadowo- “ 


leniem. W ostatnim dopiero czasie zaczeli 
się o ks. Mieszkowski wyrażać z pe- 
wnym sceptycyzmem a to z powodu, że 
podpisał odezwę, zwołującą do Gdańska 
wiec walny katolików niemieckich, jak- 
« kolwiek Rodacy nasi w Prusiech zacho- 
dnich, uważają to za úajłzd na polskie 
terytorjum. 


| KURIER WIELKOPOLSKI. 


* Na Górnym Śłązku powstać ma nie- 
bawem Towarzystwo naukowej pomocy na 
wzór poznanskiego i torunskiego a to dzię- 
ki inicjatywie Gazety Opalskiej. 

* Przerwana przez policję misja 00. Re- 
uemptorystów w Poznaniu, nie pozostała bez 
skutku. Otóż Groniec Wielkopolski donosi, 
że do luterskiego kantoru p. Merka przy- 
szedł jeden z ojców i oddał mn 200 ma- 
rek, które odebrał od pokutującego grze- 
sznika. 

t W Poznaniu zmarła ś, p. Kornelja z 
Radońskich Szczaniecka. 


żono do urzędu sędziego. pokoju, tenże 
skaza! chłopa... na jeden dzień aresztu. 
Wobec takiego postępowania, obywatel 
musiał się wynieść z własnego majątku i 
za pól ceny puścił go w dzierżawę. 

We wsi St. kilkunastu ehlopeów i 
dziewcząt, bezkarnie wypasało bydło na 
gruncie dworskim. Spędzeni przez dzier- 
żawcę, zaczęli się przeprawiać przez rze- 
kę; nieszczęśliwym wypadkiem, czólno się 
przewróciło i troje utoneło. Rozwścieczo- 
na gromada wpadła do dworu, zbiła i 
związała dzierżawcę i wraz z siostrą, za= 
wlekła do karczmy, gdzie oboje wy- 
stawiono pod pręgierz opinji mieszkań- 
ców wsi i wydanie wyroku. Nadbiegła je- 
dnak policja i uwolniła nieszczęśliwych od 
niechybnej śmierci. 

W paru miejscowościach, nawet urzęd- 
nicy nie są pewni życia. We wsi B. na 
stanowego prystawa, przybyłego w iatere- 
sie służbowym, chłopi urządzili zasadzkę, 
i tylko przestrzeżony dość wcześnie; móg! 
umknąć z życiem. 

Fakty te nie potrzebują żadnego ko- 
mentarza i najwymowniej świadczą o go- 
spodarce rosyjskiej, w tak nazwanych kra- 
jach zabranych. 


| —HEZTEWEUKZWYNEWNNE 0 O FO 


Na sz'aku wyzysku. 


Delegat Kurj. Warsz, Adolf Dygasiń- 
ski, nadsyła list z Rio Janeiro, datowany 
d. 28 listopada. Powiarzamy go w ca- 
lości : 

Czternastego listopada jeszcze na niebie 
ciemoo było, kiedym odszrubował okno, 
swego gabinetu w kajucie i spostrzegłem 
widniejące we mgle wierzchołki gór Tene- 
ryfy — ostro kanciaste i po największej 
części spiczaste. 

Przypłynęliśmy dv portu Santa Cruce, 
widzieliśmy z daleka miasto o domach 
z plaskiemi dachami i zielonemi okienni- 
cami, z ogrodami, w których kwitnely 
granaty, róże, lilaki; lecz na-ląd nikomu 
wysiąść nie pozwolono, ponieważ na okrę- 


„cie, od czasu wyjazdu z Bremerhaven, by 


Jo sześć wypadków Śmierci, a spokojni 
wyspiarze obawiają się zarazy. 

Okręt w porcie nabral węgla, wody 
słodkiej, zakupił kilkanaście woltów i przed 


' wieczorem ruszyliśmy dalej. Zaczęły się 
gorąca i to codziennie większe. Już pod 
19° północn. szerok. geogr nie można 


było spać pod kołdrą. r 

Nie opisuję tu wrażeń osobistych, któ- 
rych doznałem w czasie tej podróży na 
morzu, ponieważ te przedstawię osobno, 
tutaj notuję jedynie fakty, mające związek 
z emigrantami 

Dziesiątego dnia podróży na wodzie, 
dały się słyszeć wśród emigrantów szme- 
ry niezadowolnienia. Utyskiwali,. że po- 
dróż trwa długo: 

— Takie Niemcy mogą nas wieźć gdzie 
na zgubę — mówiono — oficerowie po- 
wsiadają ma czólna i uciekną, a nas zo- 
stawia na morzu z okrętem. 


(Ciąg dalszy ani A 


—— mL ITSO 


Wspomnienia Pruskiego Oficera 
z r. 1870. 


Napisał 
Józef Rogo8sz. 
(Część druga). 
Dowcip mera. 
(Ciąg dalszy). 


Za chwilę znaleźliśmy się przed domem 
większym niż inne. Nasz przewodnik wbiegł 
do środka Niedlugo trwalo. a wyszedł 
mężczyzna może  pięćdziesięcioletni, i slu- 
szny, ogolony, z olbrzymim nosem i by- 
siremi oczkami. Nie mial na sobie sur- 
duta, tylko długą włóczkową kamizelkę, 
a na głowie szlafmyce. Na pierwszy rzut 
oka robił wrażenie prędzej Niemca, niż 
Francuza. Przypuszczając, że jest to czy- 
stej krwi AJzatczyk, przemówilem doń po 
niemiecku : 

— Pan jesteś merem tej wai? 

Pokręcił głową i odrzekł nieszczególną 
francuzczyzną : 

— Nie rozumiem. 

Po takiej odpowiedzi, nie pozostało mi 
nie lepszego do uczynienia, jak przemówić 
po francuzku. Myślałem, że dźwięki mo- 
wy ojczystej uradują tego czlowieka, alem 
się omylił. Miasto czoło wypogodzić, bar- 
dziej je zachmurzył i podczas gdy na mo- 
je pytania odpowiadał, nie spuszczał ze 
mnie wzroku pełnego podejrzliwości. Wi- 
dząc, że przed domem nie z niego nie 
wydobędę, kazałem moim ludziom mieć 
się na baczności, sam zaś z konia zsiadł- 
Bzy, wszedłem do Środka. 

W dużym pokoju, bardzo przyzwoicie 
umeblowanym, zastałem panienkę, może 
ośmnastoletnią, która w pierwszej chwili 
z krzesła się zerwała i chciała uciekać, ale 
gdym ją z uśmiechem upewnił, że dla dam 
mam wiele sympatji, dygneła mi pięknie 
i zarumieniła się po same białka oczu. 
Prawdopodobnie byłaby została, ojciec atoli 
dał jej niemy znak reką, żeby się odda- 
lila. Wyszła, wszakże nie wątpilem, że się 
zatrzyma za drzwiami w drngim pokoju. 
I przeczucie mnie nie zawiodło. Ilekroć 
wśród rozmowy rzuciłem niepostrzeżenie 
wzrok na drzwi nieco odchylone, zawsze 
widziałem tam parę ocząt, jak tarki czar- 
nych a wielce ciekawych... 

Z mera trudno było cokolwiek wydobyć. 
Na moje zapytania, acz w grzecznej for- 
mie stawiane, dawał wciąż odpowiedzi ró- 
wnież niejasne, jak lakoniczne. JW Belfor 
cie tego roku nie był, 0 siteżwagromadzo=+ 
nych tam wojsk nie mial żadnego wyobra- 
żenia, przypuszczał jednak, że musiało ich" 
tam być dosyć, skoro niemal wszystkie 
konie z okolicy tam zabrano do przewo- 
żenia żywności. We wsi zostały ledwie 
dwie pary koni i to takie, których nie 
było można użyć. 

Co do wojsk krajowych, mer także nie 
umial o nich nic stanowczego powiedzieć, 
tego jednak nie tail. że znajdują się nie- 
daleko i każdej chwili mogłyby się w P. 
zjawić. 

Ledwie tych słów domówił, pod okna- 
mi domu dał się slyszeć tentent koni i 
w tejże chwili padły dwa strzały. Zerwa 


a 
tro mik! — Ukloni? | mi się grzecznie, 
potem ebróciwszy się úo moich żołnierzy, 
krzyknai głośno akcentem mazowieckim :— 
Hej, panowie! nie mówi z was który po 
polsku? , | 

Żołnierze wytrzeszo li oczy nic nie zro- 
zumiawszy. Ža to jar: [go zrozumiał. Sko- 
czyłem do niego. 

— Kolego! 
losu zrządzeniem już 
spotykam się na tej 
Jestem... 

Tn wymieniłem moje nazwisko. 

— Lubomir Skrzyński! — odrzekł po- 
rucznik, rękę mi podajac, 

Skrzyński! Iluż ich jest u nas, ze Skrzyń- 
skim jestem nawet skolizacony, lecz czy 
czas był teraz dochodzić parenteli ? 

Uścisnęliśmy sobie dłonie i chwilę sta- 
liśmy tak naprzeciw siebie, nie nie mó 
wiąc... Nie trwalo to długo, a jednak ileż 
myśli przebiegło w tym czasie przez na- 
sze mózgi, jakie uczucia zawrzały w na- 
szych piersiach, ile słów rwało się na u- 
stu, których nie chcieliśmy wypowiedzieć! 
Byliśmy obadwa wzruszeni i prawie przy- 
bici... 

Jak liście jesiennemi wichry zerwane, 
rozsypaliśmy się po Świecie i brat prze- 
ciw bratu staje! 

— Nie uwierzysz kolego, jaką mi to 
przykrość sprawia, że cię muszę tu zosta- 
wić — rzekł mój zwycięzca głosem wzru- 
szonym. — Mnie obowiązek dalej pędzi, 
mamy bowiem wiadomości, że znaczniej- 
sze oddziały pruskie ciągną od północy, 
jednakowoż najpóźniej jutro rano zobaczy- 
my się w Lure, dokąd was mer odstawi. 
Przebacz mi również, że wam zabieram 
broń i konie, ale wiesz, że wiele ten 
czyni, kto musi... 

— Na twojem miejscu, kolego, tak sa- 
mo bym postąpił — odrzekłem. A 

Raz jeszcze uścisnęliśmy sobie dłonie. 


zaw ólalem. — Dziwnem 
drugim rodakiem 
ojnie nieszczęsnej. 


(Dalszu ciąg nastąpi) 


OKTAWIUSZ FEUILLET 


11 sierpnia 1812 r. — umar} 30 
grudnia 1890 r.). 


[ur 


Kiedy się ma lat ośmnaście, wydaje się, 
że nie ma nie na świecie piękniejszego; 
bardziej uczuciowego i bardziej elegan- 
ckiego, jak historje miłości, opisane w pier- 
wszych powieściach Oktawjusza Feuillet 
Te wysmukłe amazonki, spotykane w le- 
sie, tak kapryśne i tak zagadkowe; ei 
młodzieńcy, tak piękni, tak smutni i tak 
skorzy do bohaterskich czyńów; te stare 
księżne i ci starzy szłachejce tak pełni 
godności, tak grzeczni i tak dumni; cały 
ten świat niezmiernie dystyngowany ksią- 
żar „hrabiów, markizów, to życie w ma- 
guańńtelr zamkach albo w majwyższych 
salonach paryzkieh ; te rozmowy staranne, 
w których wszyscy są dowcipni; a pod 
wyrefinowaną grzecznością manjer, pod 
kouwenansową pokrywką zwyczajów Świa- 
towych: „e dramaty namiętności szalonych, 
te uczucia, które pzlą i zabijają, te zgony 
romantyczne niepocieszonych młodych ko 
biet... jednem słowem: miłość, heroizm, 
arystokracja — wszystko to napełnia ser- 
ce młodego czytelnika naiwną ale gorącą 
admiracją, sprowadza nieokreślone marze- 


nia i wzbudza dziwną ochotę do pła- 
czu... 
Większa część powieści Oktawjusza 


Feuillet odznacza się przedewszystkiem 


lem się od stołu. Mój gospodarz podniósł | tem, że są to romanse w wysokim sto- 


się także ruchem gwałtownym i od razu 
przybrał minę groźną, jakby mnie chcial 
zatrzymać. Stanął nawet między mna a 
drzwiami. 

Widząc, co mi grozi, chwyciłem rewol- 
wer. Dopiero na jego widok mer się co- 
fnąl i jam szczęśliwie przed dom się do- 
stał. 

Ale tu partja była już rozegrana. Mo- 
ich żolnierzy rozbrojonych i przy koniach 
stojących, otoczyło najmniej dwudziestu 
strzelców afrykańskich, kilku zaś innych 
zwróciło się właśnie ku drzwiom, przez 
które wybiegiem. 

Chwila była tragiczna. Mogłem strzelić, 
zabić jednego, może nawet dwóch, ale co 


potem ? 
— Poruczniku! złóż broń! Jesteś a: 
szym jeńcem! — zawolał młody oficer do- 


wodzący oddziałem. 
M Nie było nie lepszego do wyboru. Od- 
dałem mu rewolwer; jeden z jego strzel- 
ców zsiadl z konia i pałasz mi odpasal. 
Oficer znów przemówił: 

— Nie bierz mi pan za złe tej nie- 
grzeczności, ale na wojnie trzeba sobie ra- 
dzić jak można... Dziś tobie kolego, ju- 


pniu romantyczne, Wiadomo, że romans, 
początkowo dzieło rozrywki i czystej ima- 
ginacji, przekształcił się powoli, zastoso- 
wywał się coraz bardziej do rzeczywisto- 
Sci, a teraz stara się być malowidlem 
wiernem i prawdziwem calego współcze- 
snego Życia. Otóż, prawie można powie- 
dzieć, że ta ewolucja romansu zupełnie 
obcą była z początku dla Oktawjusza 
Feuillet. Wyraźnie widać, że jakkolwiek 
przyszedł po Balzacu, nie wie nawet o 
jego istnieniu. Co więcej, jeżeli prawda, 
że Feuillet pochodził poniekąd od pani 
Sand i od Alfreda de Musset, możnaby 
utrzymywać zupelnie z taką samą sluszno- 
ścią. że z wyjątkiem modyfikacyj nieuni- 
knionych, spowodowanych różnicą czasu, 
pewna część jego dziel stanowi poprostu 
dalszy cigg romansów miłosnych i awan 
turniczych XVIII wieku, a tem samem i 
starych romansów greckich, i że Oktawjusz 
Feuillet był synem Heliodora i panny de 
Seudóry. 

Bezwątpienia markizowie i hrabiny za- 
stąpily miejsce książąt Armenji i królo- 
wych Trebizondy; — bezwątpienia miłość 
mówi u niego językiem mniej rozwlekłym, 


f obu kierunków, 


a wymyślone przygody są mniej niepraw- 
dopodohdłe i bardziej zajmujące; Nezwąt- 
pienia tskże ci kochankowie i te kochanki 
mają więcej mięsa, więcej krwi a przede- 
wszystkiem więcej nerwów. niż postacie ze 
starych romansów. Ale i tu tam miłość 
jest głównym interesem owych spisywa 
nych historyj; miłość popycha do czynów 
nadzwyczajnych, a bohaterowie i bohater- 
ki są najdoskonalszymi ludźmi, jakich so- 
bie może wyobrazić imewinacja kobiet i 
młodzieńców. Są to romause, które są wy: 
łącznie... romansami; odpowiadają zupelnie 
wyobrażeniom, jakie to słowo niegdyś bu- 
dziło w umysłach; — i być może, to wla- 
Śnie jest najlepszą oryginalnością powieści 
Feuilleta, Są one na wskróś romantyczne: 
miłości namiętne, poświęcenia wzniosłe, 
obyczaje i formy arystokratyczne, — oto 
żywioły tego romantyzmu. Robia wrażenie 
snów czystej dziewczyny, Najbardziej pod tym 
względem typowe są: Le Roman d'un jeu, 
ne homme paurre, L’ Histoire de Sibylle 1 
Le Journali dune femm. Co to są za 
piekne podróże po przez krainę błękitu ! 

Ale są i powieści inne, takie jak La 
Petite Ćomtesse, Jwia de Trezoeur, Mon- 
sieur de QCam'rs, mające za przedmiot mi- 
łości fatalne i wyuzdane, niemniej ro- 
mantyczne i nie realne, ale stanowiące 
wyraźny kontrast z niewinnością i spiry- 
tualizmem tamtych. Wydaje się, jak gdy- 
by Feuillet mimo własnej woli i chęci 
poddawał się wpływowi szkoły naturali- 
stycznej, że poezuł istotną potrzebę sta- 
rania sią o prawdę, co dobrze, używania 
efektów silnych, co było mniej szczęśliwe, 
a przytem, jakby wokali reakoji do pa- 
nującego prądu, zastosowywania surowo 
moralnych tendencyj, co mu się już z 
gruntu nie udało. 

Jedna z ostatnich powieści Feuilieta : 
La Morte, ma w sobie składowe czynniki 
w jakich się rozwinęła 
jego twórczość. Pierwsze dwie części ro- 
mansu przypominają lepsze czasy owych 
legend błękitnych; w dalszym ciągu znać 

rękę autora Pana de Camors. 

Jako pisarz dramatyczny, Feuiliet ma 
znaczenie daleko mniejsze, możnaby po- 

wiedzieć, że są to dobrze udramatyzowa- 
ne powieści, dające nieraz znakomite pole 
do popisu artystom, i często tylko dzięki 
ich grze, utrzymujące się na scenie. Nie- 
dawno widzieliśmy w Krakowie Dalilę, 
kżórej atoli zpewnością nie wskrzeszanoby 
z pośród pyłu bibljoteki teatralnej, gdyby 
| nie wspaniała gra pani Modrzejewskiej. 


Że stołu redakcyjnego. 


A Drobiazgi historyczne, przez Aleksan- 
dra Krjaushara, autora: Olbrachta Łaskie 
go, Czarów na dworze Batorego, Sprawy 
Zygmunta Unruga, — Petersburg u Rymo- 
wicza iù Kraków u Gebethnera, 1891. 

Msiąt ka, o „której chcemy parę słów po- 
wiedzibć, wyszła z pracowni rz: od- 
znaczającego się głębokiem wykształceniem 
i poetyczną wyobraźnią; autor jest nadto 
wytwornym literatem, który każdą, bodaj 
najdrobniejszą rzecz, podaje w wykwintnem 
opracowaniu artysty. Ztąd wszystkie dzie- 
ła Aleksandra Kraushara czytają się z wiel- 
ką korzyścią umysłową, niemałą przyje- 
mnością estetyczną i prawdziwą satysfakcją 
moralną. Obecnie mamy uowe wydawnictwo 
autora, który zjednał sobie w Polsce imię, 
budzące niekłamaną sympatję. „Drobiazgi 
historyczna*, są to szkice, kreślące w spo- 
sób baslza ciekawy, bądź fizjognomje poje- 
dynczych postaci dziejowych, bądź odrębne 
fakty z przeszłości. W pierwszej serji, 
którą autor w świat puścił, spotykamy 
szkice w następującym porządku: Staro- 
ścina Rawska. — Sprawa Bolestraszyckie- 
go. —- Pamflety Astronomiczna, — Podróż 
obywatela warszawskiego do Persji. 
Z weneckiego archiwnm. — Romans szla- 
chcica szkockiego w Polsce, — Echa wie- 
deńskiego pogromu. — Vinzenzio da Fili- 
caia.— Jakób Becal. — Francja i Polska. — 
Sprawa Dogrumowej. — Kazimierz Jaro- 
chowski. — Tadeusz Korzon. — Historyjki 
i plotki historyczne. — Improwizator z XVI 
wieku. — „Drobiazgi“ te składają się na 
całość nadzwyczaj interesującą. Autor po- 
siada. wielką erudycję, którą umie przyoblec 
w kształty barwnego opowiadania i trafnej 
charakterystyki. Publiczność zyskała w no- 
wej książce Kranshara, rzecz wysokiej war- 
tości naukowej i literackiej. 

A Ferdynand Nicolay. Dzieci źle wy- 
chowane opracował Edward Lubowski. War- 
Bzawa. Nakład (rebethnera i Wolffa 1891 
str. 490. 

0d kierunku, jaki dajemy charakterowi 
od początku życia duchowego człowieka, 
zależy przyszłość nietylko pojadyńczego 0- 
sobnika, ałe i narodu, który się składa z 


odpowiedniego kierunku. Zadanie to uiatwia 
książka, której tytnł położyliśmy na wstę- 


b kw 
oddzielnych indywic 

chowania dzieci należeć będzie zawsze do 
najwięcej obchodzących ogół; 
zaś jest palącą, skoro trzeba się zajać 
ukształtowaniem potomstwa i nadaniem mu 


pie, opracowana dla naszego społeczeństwa 
przez znanego pisurza Edwarda Lubowskie- 
W przystępny sposób autor uczy, jek 
prowadzić należy dziecko, aby złe wyko- 
rzenić, a dobre w młode serce wszczepić. 
W 18 księgach zawartych na 490 stronni- 
cach, widzimy dobrze nakreślony obraz 
rozwoju duszy dziecięcej, wpływów, jakie 
na nią działają, przyczyn i skutków, pię- 
tnujących się na moralnej fizjognomji czło- 
wieka, w początkowej porze jego życia. 
Wszystko opowiedziane jest w formie zaj- 
mającej i łatwej do czytania i zrozumienia, 
Jakkolwiek niepozbawionej naukowego uza- 
sadnienia. 

A Maurycy Jokai. Bogaci nędzarze, po- 
wieść, przekład A  Callierowej, Warszawa. 
1891, str. 292. 

Krótko notujemy wiadomość o nowym 
przekładzie powieści Jokaia. Utalentowany 
pisarz węgierski dobrze jest znany nasze- 
mu czytającemu ogółowi, nie potrzeba go 
więc bliżej charakteryzować  Nadmienimy 
tylko, że Bogaci nędzarze noszą na sobie 
wszystkie zalety pióra, które tyle utworów 
z dziedziny fantazji powołało do życia, 
Przekładu dokonała znana tłumaczka, p. 
A. Callierowa. 

A Józef Kallenbach. O improwizacji 
Konrada. Irwów. Nakładem autora. 1890, 
str. 33. 

Zanim w rozbiorze szczegółowym poda- 
my charakterystykę nowej pracy prof. lite- 
ratury polskiej na uniwersytecie frybur- 
skim, dr. Kallenhacha, notujemy sam fakt 
pojawienia się wybornego studjum o impro- 
wizacji Konrada. Autor z wielką bystrością 
analizy przeprowadził badanie składowych 
pierwiastków dzieła Mickiewiczowskiego i 
nwydatnił doskonale wszystkie cechy ge- 
njalnego utworu. 


go. 


Tenita zagranicy 
POLACY NA OBCZYŹNIE. 


* Milwaukee w Ameryce północnej. 
Nześćdziesiątą rocznicę powstania listopado: 
wego obchodzili tutejsi Polacy bardzo uru 
czyście, w olbrzymiej sali Towarzystwa 
„Gwardje Kościuszki“. Udział w obchodzie 
wzięło przeszło 3000 osób różnej płci i 
wieku. Zagaił Zgromadzenie przewodniczą- 
cy komitetu urządzającego, p M. Kruczka, 
którego też wybrano przewodniczącym ob- 
chodu. Pierwszy zabrał głos p. My jek 
Neumann, aby w świetnem przemówieniu 


jęprzedstawić dzieje wojny narodowej z roku 


1830/21. Pod koniec tej mowy przybył na 
zgromadzenie zastępca majora miasta, p. 
Somers, w towarzystwie adwokata Killilea, 
aldermana Zieglera, i kilku obywateli na- 
rodowości czeskiej, P. Somers wyraził swój 
podziw, że Polacy obchodzą tak świetnie 
swe uroczystości narodowe. „Z tego wła. 
śnie, — mówił — wnosić trzeba, że Pola- 
ków śmiało zaliczyć można do najlepszych 
obywateli, bo tylko człowiek, który kocha 
swą ojczyznę, może być dobrym obywate- 
lem“. Mowę p Somersa nagrodzono grzmią- 
cemi oklaskami. Nastąpiły śpiewy i dekla- 
macje. Tymczasem przybyli do sali: guber- 
nator p. Peck, i wicegubernator p. Jonas 
(Czech) z córką. Pnbliczność przywitała ich 
oklaskami, poczem p. Peck zabrał głos, a- 
by wyrazić Polakom swe uznanie, że tak 
świetnie obchodzą rocznicę walki za wol- 
ność. „Tutejsi Polacy — mówił — dają do- 
wody, że zawsze gotowi są stawać w obro- 
nie swego języka i narodowości". Następnie 
przemawiał p. Jonas na temat braterstwa 
polsko-czeskiego, oraz dając wyraz swemu 
uwiełbieniu dla Polski i jej bohaterów. W 
końcu odsłonięto żywy obraz, przedstawia- 
jący pomnik dla poległych w r. 1830/31 
Polaków, przy nim klęczącą dziewicę w bie- 
li, z kajdanami na rękach (Polskę), a po 
bokach rannych ułanów i kosynierów. a 


KURIER WIEDEŃSKI. 


* Dnia 2 stycznia wyjedzie Najj. Pan w 
liczniejszem gronie do Styrji na łowy, któ. 
re trwać będą do 4 stycznia 

Najw Dwór uda się w cstatnich dniach 
przyszłego miesiąca na dłuższy pobyt do 
Bndapesztu, gdzie w czasie karnawałowym 
odbędzie się kilka większych uroczystości 
dworskich. 

Najd. Arcyksiążę Franciszek Salwator i 
Najd. Arcyksiężna Marja Walerja przybyli 
przedwczoraj do Wiednia. 


RAB" i j 
w. Kwestja też wy- 


dla rodziców ` 


TEA 
Najd. Areyksiążę Ludwik -Wiktor wyje- 
chał z Klesheim do Meranu. z 


bracht powróci dopiero w ostatnich dniach 
stycznia do Wiednia. Zdrowie Jego Ces. 
Wysokości jest w pożądanym stanie. 

* W atelier profesora Zumbuscha odbyło 
się w sobotę posiedzenie komitetu wykona- 
wczego, zajmującego się pomnikiem dla je- 
nerala Radetzky'ego. Komitet obejrzał sta- 
tuę, przedstawiającą jeźdźca na koniu, wy- 
soką na 171/ą stopy, przyczem wyraził twór- 
cy wielkie uznanie. W najbliższych dniach 
model oddanym zostanie do cesarskiej odle- 
warr: w bronzie, gdzie już znajduje się 
boczny relief z prawej strony, wyobrażają- 
cy radę wojenną z portretami Radetzky'ego, 
Hessa, >chiinhalsa, Thurna, d'Aspre'a, hr. 
Wratysława i z ortem dwugłowym. Relief z 
lewej strony. zatytułowany „Ojciec Ra- 
detzky między żołnierzami*, niedługo wy- 
kończy artysta. Odkrycie pomnika nastapi 
w październiku 1891 roku. 

* W poniedziałek złożył nowo mianowa- 
ny minister węgierski, Władysław v, Szü- 
gyeny-Marich uroczystą przysięgę w ręce 
cesarza; następnie takąż samą przysięgę 
złożył namiestnik Kryk hr. Kielmansegg, 
mianowany tajnym radcą. Obecnych było 
wielu wysokieh urzędników państwowych. 

* Niedawno przełożeni stowarzyszenia 
cechu piekarskiego usiłowali skłonić człon- 
ków do podpisa uchwały. ;któraby tychże 
zobowiązywała na przyszłość: za 10 ct. 
sprzedawać tylko 5 bułek, w razie zaś 
przeciwdziałania miano się poddać sądowi 
rozjemezemu, względnie w danym razie za- 
płacić 200 złr. kary. Obecnie oświadcza 
magistrat wiedeński przełożonym stowarzy- 
szenia, „że podobne przedsięwzięcie bynaj- 
mniej nie Jest uregulowaniem cen, jak mnie- 
mają oni, ale podniesieniem cen, również 


nie zgadza się z literą prawa i z przepisa- 
mi dla rękodzielniczych związków. Co się 


tyczy sądu rozjemczego, sprzeciwia on się 
związkowym statutom i byłby zupełnie nie- 
ważnym. Oświadczenie to magistratu o ty- 
le nie ma znaczenia, że w całem lonie sto- 
warzyszenia projekt napotkal na silny opór 
ze strony członków, 


KURIER PARYZKI 


* Pięciu przysięgłych w sprawie Kyraud'a 
o zabicie komornika (ionfłó'go, przyznalo 
mu okoliczności łagodzące. Ci panowie, 
wraz z trzema innymi jeszcze kolegami, 
wnieśli prośbę do prezesa sądu. aby tenże 
wyjednał złagodzenie wyroku kary śmierci, 
i postarał się n prezydenta Carnota o prze- 
mianę na dożywotnie więzienie. yy 

Juljusz Claretie, dyrektor Nomedji 
francuskiej, odczytał ściślejszemu komiteto- 
wi artystów. sprawozdanie finansowe i ar- 
tystyczne z ubiegłego roku. Czysty dochód 
do podziału między stowarzyszonych wyno- 
si 465.505 franków. Sztuk nowych wysta- 
wiono pięć, wznowionych jedenaście. Z re- 
pertnaru klasycznego, grano 35 utworów, 
a z teraźniejszego 58. 

* Ucieczka Padlewskiego nie daje jeszcze 
spokoje panu Goron, naezelrfkowi służby 
bezpieczeństwa. W tych dniach, wyprawi 
on kilku najsprytniejszych ńgentów, w cec- 
lu odszukania i odstawienia winnego do 
Paryża. Dwóch udało się do Włoch, gdyż 
zeznania niezręczne pana Gregoire, złożone 
przed konsulem francuskim; w Palermo, na: 
prowadziły na ślad, że Padlewski ukrywa 
się w jakiemś małem mieście sycylijskiem 
Paru zaś wyjechało do Ameryki południo- 
wej, bo ztamtąd nadeszły depesze, że za- 
bójca Seliwestrowa ma przebywać w Val- 
paraiso. 

* W Paryżu, w sam dzień wigilijny, w 
jednym z prywatnych domów, rozegrał się 


Decresse, po kolacji, gdy szampan zaczął 
krążyć w kieliszkach, proszona usilnie, 
aby zaśpiewał, posiadał on bowiem bardzo 
ładny głos. Decresse zaczął jakąś romancę, 
nim ją jednak skończył, zbladł, zachwiał 
się i padł na fotel. Pospieszono mu z po- 
mocą; równocześnie jednak zemdlała prze- 
straszona niespodziewanym wypadkiem słu 
żąca Ponieważ Decresse przyszedł już do 
siebie, ogólna uwaga zwróconą została na 
dziewczynę. Nagle Decresse powstaje z fo- 
telu i woła głośno: „Jestem znużony ży 
ciem. Nigdy nie zuajdę już sposobności, a- 
by umrzeć w tak dobrem towarzystwie, a 
więc ....* i wyciągnąwszy sztylet, wbił 
go sobie w samo serce, Cały Paryż zajęty 
jest tą tragiczną awanturą. 

* W okolicach Paryża odbył się w so 
botę pojedynek na szpady, między dyrekto- 
rem teatru Municipa! w Nicei, panem Rau- 
lem Gunzhourg, i szlachcicem rosyjskim v. 
Wolf. Powodem pojedynku była młoda ak. 
torka, którą szukała opieki u dyrektora 
przed natarczywym po barbarzyńsku Mo- 
skalem; ten ostatni otrzymał lekkką ranę. 


OJEJ 2. 


Fragment z dziejów małego miasteczka. 
Przez 


Klemensa Junoszę: 


4) 


(Ciąg dalszy). 


Jak młody jeleń, kiedy mu się pić chce, 
zbiega z góry w d>linę szukać chłodnego 
źródła, tak Fajbuś zawsze spragniony, szu- 
kał ciągle mądrości i od poranku do pó- 
źnej nocy przesiadywał nad księgą. On nie 
wiedzial, gdzie jest i co koło niego jest, 
nie wiedział, ile kosztuje funt chleba, al- 
bo pół kwarty kaszy, nie wiedział, ile 
dziur ma w swojej kapocie i ile lat służy 
mu czapka. Nic nie wiedział, ale za to w 
uczonych księgach był cały mechanik. 

Od ciągłego siedzenia miał wypchniętą 
lopatkę, od ciągłego czytania całkiem ka- 
prawe oczy, trochę się jąkal, a jak kto 
odezwał się do niego, to on odwracał glo- 
wę i pokazywał taką twarz, jak czlowiek, 
który spal spaniem mocnem i któremu 
nagle w samo ucho krzyknęli: „Fajer!* 

/ Śliczna, koszerna dusza! Ktoby nie 
chcial takiego za zięcia?! 

Mial Fajbuś akurat siedemnaście lai i 


nie potrzebował się bać o wojsko, bo te 
kochane komisje na nasze szczęście wolą 
grubych i ordynarnych chamów — i przy- 
szedl czas, że trzeba go było ożenić, 

Nie powiem dużo i nie powiem mało, 
tylko tyle, że wszyscy bogatsi ojcowie, co 
mieli córki na wydaniu, zaczęli się pomię- 
dzy sobą bić i targować. Byla więc wojna 
i była licytacja i stalo się tak, jak na 
| prowadzonej wojnie — kto miał najwięcej 
pieniędzy, ten wygrał. Wygralnajbogatszy— 
właśnie Mendel, Icka zięć. Takiego Śli- 
cznego kawalera, taką pierwszą partję na 
jakie dziesięć mil w około, taką uczoność, 
taki honor zlapsł Mendel i dla kogo zła- 
pał? Dla... Małki! 

— Niech ter: kto powie, że zły duch 
mie potrafi wybrać sobie dobrej wspól- 
niezki ! 

Gdy Mendel z krawcem Jojną, ojcem 


fajbusia, dobili targu, wieść o tem, jak | 


ptak na skrzydłach, obleciała całe mia- 
steczko. 


Mężczyźni kręcili na to głowami, a wszy- | 


kie kobiety, te zwłaszcza, co miały córki, 
ma się rozumieć oprócz jednej Mendlowej, 
wysypały wszystkie swoje dziewięć miar 
gadania i zrobiły taki krzyk, taki rejwach, 
taki lament, że aż pijany chłop, eo w ma- 
gistracie byl za stróża, przebudził się i 
myśląc, że pożar wybuchnął, zaczął się 
drapać w glowę i przypominać sobie, 
gdzie może być schowany klucz od si- 
kawki? 


Żaden wiatrak tak prędko nie macha 
skrzydłami, żaden pytel z takim się gwał- 
tem nie trzęsie, żadne kolo tak się prędko 
nie obraca, jak obracało się kilkadziesiąt 
kobiecych języków przed sklepem Goldy 
Ruchli, najgrubszej i najnabożniejszej ży 
dówki na całe Kurzelapki. 

—. Slychane to rzeczy! słychane to rze- 
czy! — krzyczała Gołda Rachla, — żeby 
takiego Fajbusia, takiego sprawiedliwego 
uczonego żydka, taki kawałek czystego 
złota, taki brylant, chwalę calego miasta, 
żenić z Małką, z tą bezczelnicą, co chce 
sobie sprawiać nowomodne suknie, oby 
jej nieszczeście służyło za gorset, a cho- 
roba za falkanę! : 

-- Obysm tak doczekała zobaczyć mego 
małego wnuczka — mówiia stara Szmu- 
lowa, — jak widziałam, że Małka emaro- 
wała wlosy pomadą z apteki. Ha, sly- 
szytie? No, pomadą z apteki! Pytajcie 
| się aptekarza, co w tej p pmadzie jest? 
| Może koszerne masło, albo, gęsi smalec! 
Tfy! tfy! Nie potrzebuję mówić, czem ona 
smarowala swoją trefną glowę, żeby ją 
przez osiemnaście lat bgtala = 

- Nu, nu! — wołała Golfa Ruchla — 
wreg Syonu wie, co robi... Wiadomo, 
że „Fajbuś za parę lat będzie rabinem... 

— A Małka zostanie rabinowa! niech 
ja lamana febra trzęsie! Piękun rabinowa! 
nie ma co mówić! : l 

— Hańba calego _ydowstwa| Oby jej 
'na czarny rok przyszło niegodziwej ! , 


U 


— Wielka pani! magistracka dama! 
Osoba! Jej pasuje tytuł rabinowej, jak 
krowie chomonto. Tfy! 

— Nu, nu, wiadomo, że z przeprosze- 
niem waszego honoru, ze Świńskiego ogo- 
na nie będzie szabasowa czapka ! 

Do samego wieczoru byl gwałt na mie- 
ście, a w domu Mendla wielka radość 
Mendel z Mendlową radzili, jak wypra- 
wić wesele. 

Tymczasem glupia Małka, jak jej po- 
wiedzieli o tem szezęściu i honorze, naro- 
biła wielkiego krzyku i powiedziała, że 
ona wcale nie potrzebuje za męża takiego 
brudnego, ślepego i krzywego żydziaka. 

Wiadomo, że droga z Kurzychłapek do 
Warszawy kończy się w Warszawie, ale 
niech kto powie, gdzie się kończy droga 
bezczelności i głupoty ? 

Mendel uważając, że Małki dobrem sło- 
wem nie przekona, wziął kawalek twar- 
dego kija (oby mu się obie ręce ozłociły) 
i zaczął tlumaczyć córce, co.mto_ znaczy 


brudny, ślepy i krzywy żydziak! Co pra- | 


wda, był to najrozumniejszy postępek, ja- 
ki Mendel, oprócz rozmaitych spraw han- 
dlowych, w których miał doświadczenie i 
bieglość — w swojem życiu uczynił. 
Chociaż Małka była bardzo harda i po- 
trafila ozpuścić gębę w straszny sposób, 


` zobaczywszy jednak kij w ręku ojca, uci 


f 


ebla. Widocznie zły duch podszepnął jej, 
żeby udała pokorę, 
Mendel widząc, że córka cicho siedzi, 


postawił kij w kącie i poszedł prosić go- 
ści na zaręczyny. Niedługo sprowadzili 
też i Fajbusia o którym można było po- 
wiedzieć, że byl podobny sarnie, albo mło- 
demu jelonkowi na górach ziól wonnych, 
w ojcowskiej szabasowej kapocie, co się 
za nim z powodu długości swojej wlokła 
i w aksamitnej czapce, która mu spadała 
na oczy. f 

Goście, chociaż ich serca pożerała za- 
zdrość, udawali, że się cieszą i winszowa»- 
li Mendlowi szcżęścia, pragnąc jednak w 
duszy, żeby Małkę co zlego spotkało i że- 
by to wielkie małżeństwo nie przyszło do 
skutku. 

Może się komu dziwnym wyda taki 
fałsz, ale jeżeli lepiej się zastanowić, to 
wszystko będzie w porządku — pczecież 
Mendel wydał na przyjęcie gości pienią- 
dze i to nawet duże pieniądze. Zaaczniej 
szym dał po kawałuu pieczonej gęsi i pu 
szklance rodzynkoweg. wina, dia mniej 
znacznych był piernik 1 wódka ri 


krwawy dramat. Młodego urzędnika, Ludwika 


; winszować, a co sobie o tem —myśletj, to 
(u inna rzecz. ` Taz pak” „tny 
stunek nie wydaje i trzy 1a NA mwój wła- 


any użytek. 

Matce wż winszowali, ale ony przyjęła 
dobre słowo z wielką złością i pokazując 
na Fajbusia, powiedziała : ; 

— Wolałabym, żeby on się z czarnym 

| rakiem zaręczył. x 

Sprawiedliwej pamięci - Boruch Bajgel, 


Z Arco donoszą: Najd. Arcyksiążę Al- | 


| 
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Za taki poczęstunek 'ulaczego nie miot 
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Nowe bliźnieta siamskie. W sam dzień 
Bożego Narodzenia powiła w Cannes mlo- 
da kobieta córeczki. zrośnięte grzbieggi 
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jak niegdyś bracia siamscy i siostra pe ~. 


lja-Krystyna. Dziewczynki su zupełnie zdra 
we, lekarze jednak oświadczyli, że śmierć 
jednej pociągnęłaby natychmiast 7a soba 
śmierć drugiej 

Ciekawa kwestja. Sad gotajski ma obe- 
enie ciekawą sprawę do rozstrzygnięcia. a 
mianowicie, czy mężczyzna, którego kobie- 
ta wbrew jego woli pocałuje, jest obrażo- 
nym, czy nie? Skargę przed trybunał wniósł 
pewien kapitalista z Gotha, którego ni ztad 
ni zowąd, serdecznie uściskała kelnerka w 
restauracji. Rentjer nie byłby się zapewne 
gniewał o taki niespodłiany atak, ponie- 
waż jednak całe miasto zaczęło o tym wy- 
lewie czułości mówić, magnifika uczyniła 
taką awanturę niezasłużonemu a szczęśli- 
wemu, że dla ułagodzenia domowej zawie- 
ruchy, chege nie chcąc, zaskarżył sądownie 
winowajczynie. N i 

Amerykańska moda. Djamenty wchodzą 
w bajecznie bogatej Ameryce tak w mody. 
jak u nas np. czeskie kamienie albo szkła 
ne klejnoty, Nietylko na sobie, ale nawet 
w sobie, jeżeli tak się wyrazić można, no- 
szą brylanty miljonerki za oceanem, wpra- 
wiać je bowiem każą sobie w zęby. — 
Obecnie wchodzą tam w modę długie szwedz- 
kie rękawiczki: otóż wszystkie guziki są 
djamentowe. Z djamentów są klamry, mo- 
mogramy, udjamentowane są rączki do pa- 
rasolek, wachlarze, sprzączki na trzewi- 
kach i t. p. Nie przeszkadza to, że setki 
tysięcy ludzi ginie z głodu w suterenach 
pałaców tych arcymiljonerek... 

Pływająra poczta Pomiędzy Niemcami 
a północna Ameryką mają być zaprowadzo- 
ne „pływające“ urzędy pocztowe; będą one 
urządzone na wzór zakichże urzędów w po- 
ciągach kolei żelaznej, na parowych sta- 
tkach, umyśluie w tym celu skonstiruowa- 
nych. Z d. 1 kwietnia r. p. wejdą w uży 
cie odpowiednie zarządzenia w Niemczech, 
z d. 15 kwietnia w Ameryce 

Szkolnictwo ludowe w Austrji. Z naj- 
nowszego zestawienia centralnej komisji sta 
tystycznej o stanie szkolnictwa ludowego 
w Austrji, wynikają następujące dane: Au- 
strja liczyła w ubiegłym roku szkolnym 
3,385,874 dzieci, zobowiązanych do odwie- 
dzania szkoły, Z tych nie pobierało żadnej 
nauki z powodu duchowego lub fizycznego 
kalectwa 21.895 dzieci; 365.593 nie uczę” 
szczało zupełnie do szkoły, pomimo” nor- 
malnego rozwoju władz umysłowych i cie- 
lesnych — w następujących procentach : w 
Krainie 17, w Dalmacji 23,2, na Pobrzeżu 
30.5, w Galicji 40.6, na Bukowinie 52.1%. ! 
Szkół było 18.079, pomiędzy temi 16 688 
ludowych, 415 miejskich i 976 szkół pry- 
watnych, Z 16.688 szkół ludowych, było 
jednoklasowych 8400. dwuklasqygych 4116, 


raszię zas suwlowity szwy u większej, o" 


$ei klas. W szkołach publicznych pełniło 
obowiązki 44.838 nauczycieli i 13913 na. 
uazycielek. Na jedną siłę nauczycielską wy 
pejło przeciętnie 72.4 uezni. Z nauczycieli 
misko 83.7% świadectwo uzdolnienia nan- 
czyčielskiego, 11% świadectwo dojrzałośe 
5.3 % „uczyło bez świadectwa, 

Ojciec rodziny, posiadający 22-ch synów, 
jest niswątpliwie osobliwością, Dzięki spi- 
sowi ludności, unikat taki odkryty został 
w Elblągu, w osobie mularza M. Dwie żo- 
ny obdarzyły go taką pokaźną liczbą po- 
tomków męskich, z których sześciu, mają 
tych od lat 21-8th do jednego roku, jest 
jeszcze w dorm. Szczęśliwy ojciec 22-ch 
synów ma dopiero lat 48 
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NEKROLOGI Æ 


„kli 8. p: Stefanja Leowa, Żona redaktorą 
Gazety Polskiej, zmarła w d. 2% b. m. w 
Warszawie, osierociwszy męża i córki Nie. 
boszczka interesowała się gorliwie wsze] 
kiemi sprawami życia społecznego i umy- 
słowego, śpieszyła z pomocą wszędzie, gdzie 
było cos dobrego do zrobienia, zaprowadza 
jąc w stolicy wiele instytucyj filantropij- 
nych. Dzięki jej gościnności i zaletom u=- 
mysłu, dom Leów stał się jednem z naj- 
milszych ognisk Życia tuwarzyskiego w 
Warszawie, przyczam wy! worzył się w nim 
jedyny safon literacki. Śmierć syna przed 
rokiem przyprawiła ś. p. Leowę o m an- 
cholję, która w końcu otworzyla prz "a 
grób... 


usłyszawszy takie plugawe słowo, splunąt 
trzykrotnie i przez cały tydzień nie cho- 
dził patrzeć na słup. 

Nie miał sily.. a przyten dość już 
widział próchna na tych zaręczynach ze 
wspólniezką szatańską. i 


Yi 


Powiadają, że świat się psuje... Ac 
kolwiek prawie codzień słyszymy to ad 
nie i nie ad, z przeproszeniem, smary 
czów, ale od ludzi poważnych, jednak ' 
możemy się z niem zgodzić, bo gag — 
świat się naprawdę mial psuć, tok; 
biła się uaprzykład dziura w uiebie, alvo 
deszez 'zamiast z góry na dól, padadby 
z dołu na górę. Tymczasem świadczą na- 
sze oczy, Że tak nie jest. Deszez pada z 
góry ma dól, jak dawniej, dziura się w 
niebie nie ”robiła i nikt też mie widr.ai, 
żeby szezupak jadł trawę: ua lace, al 
żchy koza siedziala na dnie /wody i r 
takie figle, jak karaś, albo fin. 
jest tak jak było, a przecież nie tak 
-- gorzej jest, tak właśnie jest 
gdyby się popsuło. f 
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AUSTRO-WĘGRY. 


Wiedeń 29 grudnia. Echa radykalnej 
i w Serbji odbijają się i tutaj: Stu- 


agitaej x 
ey nicę bitwy pod Sh- 


denci bulgarsey w rocz 
wnicą urządzili nabożeństwo żałobne za 
poległych Bułgarów i Serbów i zaprosili do 
udziału studentów serbskich. W. odpowie 
dzi Tow. serbskie Zoria uchwaliło: „Zwa 
żywszy, że Serbowie w Macedonji są prze 
<ladowani z poduszczenia propagandy pan- 
bułgarskiej. która ucieka się nawet do mor- 
dziedzi- 


dów, tam, gdzie jest prastare 
ctwo serbskie, oświadczamy, Że między 


Serbami a Bułgarami nie może być żadnej 
wspólności interesów, a młodzież serbska 
odrzuca wszelką solidarność z młodzieżą 
bułgarską*. „I szystkie dzienniki serbskie 
pochwałają (1) tę uchwalę. 


NIEMCY 


Berlin 29 grudnia. Dymisja Ewina- 
baszy według nowych pogłosek nastąpić 
miala wskutek przedstawień Anglji. Ara- 
howie rozszerzyli w Zanzybarze pogłoskę, 
że Emin chce za poparciem Niemiee zdo- 
być Wadelai i odzyskać złożone tam 8wo- 
je zapasy kości słoniowej ; ponieważ wia 
lomość ta potwierdziła się, rząd niemie- 
cki postanowil odwolać Emina, żeby uni- 
knąć niebezpiecznych politycznych konse 
kwencyj. i 

Colonial Ztg. zwraca się do rządu z na- 
glącą prośbą natychmiastowego cofnięcia 
niewyjaśnionego jeszcze w swoich moty- 


wach rozkazu odwołującego Emina, w 
przeciwnym razie może się stać wielkie 


nieszczęście ; krajowey i Arabowie będą 
uważali Emina za człowieka opuszczonego 
przez los, — i wielki podróżnik może 
paść ofiarą buntu. Trudno będzie odpo- 
wiedzialność za to zrzucić na Wissmana. 

Berlin 29 grudnia. Po £ występująca 
zresztą energicznie przeciwko stronnictwu 


środka, wyraża dzisiaj nadzieję, iż w indt 
horst zażegna zbliżające się przesilenie, 


głosując za nową ordynacja dla gmin wiej- 
skich, co zresztą leży w interesie centrum 
ponieważ nowe wybory bezwaątpienia zni- 
weczyłyby większość klerykalno konserwa 
tywną. 
Cesarz Wilhelm z końcem lipca będzie 
w Auglji i Szkocji, zkąd uda się na wy- 
spy Lofoty i na norwegskie wybrzeża. 


FRANCJA 


Paryż 29 grudnia. Przybył tutaj w 
specjalnej misji szef petersburskiej policji 
pułkownik Pepow Jeden ze wspólpraco- 
wników dziennika Meleir mial z nim cie- 
kawy interview W sprawie morderstwa 
Seliwerstowa i dzisiejszego znaczenia ni 
hilistów. Padlewski — wedlug tego — 
pomylił się: zabijając Seliwerstowa mnie- 
mał, że zabija Pepowa Nihiliśoi znajduja 
opiekę i poparcie w Anglji, która nie ma: 


jąc odwagi prowadzić 2 Rosją otwartej 
walki, dąży do zbuntowania Polski () 1 Kau- 
kazu, oraz intryguje w | ulgarji Ta osta- 


tnia, a zwłaszcza Stambułow. także opieką 
otacza nibilistów. Jeżeli Padlewski tam się 


schronił, może być bezpieczny, bo ze 
wszystkich państw na Świecie Bulgarja 


jedna odmówilaby wydania go Rosji Pa- 
dlewski, według opinji Pepowa, jest człon 
kiem polskiego socjalistycznego stowarzy” 
szenia Proletarjatn. Nihiliści w Rosji są 
zgnieceni; nie działają już wspólnie, ale 
każdy na własną rękę 1 bez planu; żyjący 
ga granicą także nie są niebezpieczni. 

XIX Sibele dofoBi, że papież Leon XIII 
udzielil żonie prezydenta Rzeczypospolitej 
honorową oznakę „Róży enoty*. Na ży- 
czenie p. Carnota, wręczenie jej odbylo 
się pocichu, bez zwykłego ceremonj 


alu. zj 
TURCJA. 


(enstantynopo! 29 grudnia, Je- 
iym z powodów korzenia się patrjar- 
hy greckiego jest upadek projektu zwo- 
lania powszechnego soboru szyzmałyckie: 
go. Synod rosyjski oświadczył, „że tylko 
pod tym warunkiem weźmie udział w so- 


borze, jeżeli istnienie "samodzielnego Ko- 
Sciola bułgarskiego wedle nie będzie kwe- 


stjonowanem Rosja bowiem nie może ska- | 


zać na Śmierć dzieła, ztóre powstało z jej 
inicjatywy Po za stosunkami bieżącej po 
lityki, pozostaje zawsze Kościół bułgarski 
ważnym czynnikiem polityki zewnętrznej 
Rosji. Rumunja podobne nezyniła zastrze- 
żenie na rzecz kościołów autokefalnych, 
tak, że patrjarcha przekonał się, że sobór 
zamiast wzmocnić, poróżniłby i rozbił je 
szcze więcej szyzmatyekie kościoły. 


Zal opiuttRRZN $> OAE 


Powiatowy Zjazd 
KÓLEK ROLNICZYCH 


w Krakowie. 
/ 

Zapowiedziasy w swoim czasie przez 
nas Zjazd Kółek rolniczych z powiatu 
krakowskiego, odbył się wczoraj i po- 
wiódł się nadspodziewanie. Mimo silnego 
Inrozn, przybyli ma Zjazd nietylko delega- 
ci wszystkich Kółek rolniczych powiatu 
krakowskfogo i kilku delegatów z powia- 
tów sąsiednich , ale widzieliśmy nawet 


między nczestnikami kilku delegatów w. 


góralskich ubiorach, z powiatu limanow- 
skięgo | żywieckiego. 

Zarząd główny Kólek rolniczych ze 
Lwowa, wysłał na Zjazd swego delegata 
w osobie swego sekretarza, dra Bolesława 
Dulęby; z dalszych stron przybyli na 
Zjazd: Jan Biedroń, sekretarz Towarzy- 
stwa rolniczego w Uieszynie, p. Swieżaw- 

_ski, kierownik szkoy rolniczej w Jagiel- 
miej: p. dr. Laryez Niedzielski, posel na 
Beja seajiowy i t d. Już udział tych u- 
czestników Z dalekich stron przybyłych, 
dowodzi, że Zjazd ten nie był wypadkiem 
lokalnym, ani powiatowym, lepiej jednak 
wzekonuje o tem sam przebieg Zjazdu, 
tóry w” krótkości przedstawimy. 

„Po nroczystem nabożeństwie, odpra- 
onem na intencją Zjazdu w kościele 
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| się starać w inny sposób ułatwiać Kól- 
| 


| zydjalnym 


OO. Reformatów o godzinie 8%, rano, u- 
dali się uczestnicy do sali Muzeum techni 
czno przemysłowego, a nie do sali Rady 
powiatowej, jak było zapowiedziane, albo- 
wiem sala ta okazała się za małą, wobec 
znacznej liezby uczestników. Tu po kró- 
tkiem wzajemnem zaznajomieniu się ucze 
stników, zagaił zgromadzenie staropolskiem 
powitaniem i serdecznem przemówieniem 
ks. kan. dr. Pelczar, jako członek komi- 
tetu Zjazd urządzającego, a po zagajeniu 
przedstawił zgromadzeniu ks  Bielenina, 
jako delegata JEm. księcia- Biskupa i kar 


dynała, dra Franciszka  Paszkowskiego, 
wiceprezesa Rady powiat. krakowskiej, 


jako reprezentanta tejże Rady w miejsce 
prezesa p. Milieskiego, który nieobecność 
swoją usprawiedliwił i dra Bronisława 
Dulębę, jako delegata Głównego zarządu 
Kólek rolniczych: w końcn zaś wezwał 
zgromadzonych o wybranie przewodniczą- 
cego. 


przewodniezącego przez aklamacją zapro- 
szono ks. kan. dra Pelezara, na zastępców 


zaś dra Franciszka Paszkowskiego i An- 
drzeja Myszala, nauczyciela z  Zabie- 


rzowa. 

Na sekretarzy powołał przewodniczący 
nauczycieli: pp. Szarka i fugę: 4 ko- 
lei przemówił w gorących słowach, wita- 
jąc Zjazd w imieniu JEm. księcia kardy- 
nala, ks  Bielenin, a potem dr. Du- 
lęba. 

Po tych przemowach, wybrani przez 
poszczególne Kółka sprawozdawcy, zda- 
wali sprawę ze stanu i rozwoju ich Kó- 
lek. Sprawozdania te chociaż z powodu 
bardzo krótkiego przeciągu czasu na 0- 
brady Zjazdu wyznaczonego, musiały być 
bardzo krótkie, jednak były bardza inte- 
resujące, dowodziły mianowicie wielkiego 
zainteresowania się Kółkami tych wla- 
ścian, którzy do nich przystąpili. Wło- 
ścianie ci właśnie prą najwięcej Kółka 
rolnicze do działalności handlowo-przemy- 
słowej, a dążenia te ich koncentrują się 
około sklepików chrześcijańskich. Jak ta 
kwestja zakładania po gminach sklepików 
chrześcijańskich jest żywotną, | wykazał 
wygłoszony następnie przez dra Stetczyka, 
profesora szkoły rolniczej w Czernicho- 
wie, gruntowny i przystępny wykład o 
organizacji sklepików chrześcijańskich. 
Dr Stefczyk, znany już ze swej gorliwej 
pracy około Kółek rolniczych i kas Reif- 
teisenowskich, w dłuższym swym, z wiel- 
kiem zajęciem słuchanym wykładzie, wy- 
kazał, że sklepiki chrześcijańskie mają u 
nas wielkie zadanie do spełnienia; że ma- 
ją warunki pomyślnego rozwoju w często, 
niestety, zapoznawanej zdolności naszego 
włościanina do handlu i przemysłu; wy- 
kazał niedostatki dotychczasowego prowa- 
dzenia tych sklepików i przedstawił środki 
do ich energiczniejszego rozwoju i popar- 
cia zmierzające. Zakończył wnioskami: 
1) aby Zjazd uchwalił polecić wybrać się 
mającemu powiatowemu Zarządowi Kółek 
rolniczych opracowanie projektu Związku 
Kółek rolniczych z ograniezoną poręka, w 
celu wspólnego dostarczania Kólkom rol- 
niczym dobrych i tanioh towarów i 2) aby 
Zjazd uchwalił przekazać wybrać się ma- 
jącemu Zarządowi powiatowemu, wniesie- 
nie do krakowskiej Rady powiat. prośby 
o utworzenie pożyczkowego funduszu dla 
Kólek rolniezych , na wzór takiegoż fun- 
duszu w ostatnich sesjach przez Sejm u- 
chwalonego. 

Nad pierwszym z tych wniosków wy- 
wiązała się dosyć długa, a bardzo oży- | 
wiona dyskusja , w której zabierali głos: | 
dr, Dulęba, dr. Małkiewicz, dr. Paszko- 
wski, włościanin Moksa z Wyciąż, p. Bie- 
droń, p. Świeżawski, dr. Larysz-Niedziel- 
ski, p. Tatara, dr. Dadlez, wreszcie sam 
referent. W końcu Zgromadzenie uchwa- 
lilo drugi wniosek dra Stefczyka bez 


| zmiany, pierwszy z dodatkiem dra Dadle- 


| za, że ewentualnie Zarząd powiatowy ma 


kom nabywanie towarów. Wśród wykładu 
dra Stefczyka niespodziewanie wszedł na 
| salę, w towarzystwie swego sekretarza, ks, 
Nowaka, JE. książę kardynał Dunajew- 
ski, na którego przyjęcie wszyscy po- 
wstali a czlonkowie prezydjum pośpieszyli 
na powitanie. i 
Gdy JEm. zajął miejsce za stolem pre- | 
przemówił do uczestników ze 

zwykłą swą serdecznością w te mniej 
więcej słowa: „Wróciwszy z nabożeństwa, 
dowiedzialem się przed chwilą o waszem 
Zgromadzeniu i pośpieszyłem zaraz pomię- j 
dzy was Zależy mi na powodzeniu Kólek | 


rolniczych, bo jestem synem tej ziemi | | 
pragnę, by ona nie wyszła z rąk waszych, | 
byście ją synom i wnukom waszym zosta 
wili, by nie posiadł jej nikt obey. Wy- 
ście powinui dać przykład dzieciom, by JĄ 
utrzymaly i one, i dalej na niej pracowa- 
ly. Gdyby Bóg nie widział dobrej woli 
naszej około utrzymania tej ziemi, to nie 
błogosławiłby nam, jak nie błogosławił i 
nieszczęścia na nas spadały, gdyśmy za- 
niedbali pracę około ziemi i siebie. Gdy 
teraz garniecie się do pracy, by otrząść 
się z niedoli, to witam z radością tęchwi- 
lę i śpieszę między was, by wam błogo- 
sławić. Pracujcie i módlcie się! Bez pra- 
cy nie możecie spełnić obowiązków wa- 
szego życia; bez modlitwy nie możecie za- 
pewnić powodzenia swej pracy. Modlić 
| się trzeba, ale i pracować trzeba. Cudo- 
wnie Pan Bóg nie ześle wam manny i 
chleba, jak żydom na puszczy, bo nie na 
puszczę nas wyprowadził, ale dał ziemię, 
| wiarę i język ojczysty. Nie nie pomoże 
„byście 1 za morze szli szukać majątków 
bez blogosławieństwa Bożego*. 
| Dalej wykazał Dostojny mowca obowiąz- 
ki włościan co do utrzymania wiary, języka 
ojców i pomnożenia dziedzictwa dzieciom. 
Zakończył błogosławieństwem dla zebra- 
nych, dla ich dzieci, dla ich chat. Kię- 
cząc przyjęli obecni błogosławieństwo. 
Pomimo zapowiedzi, że z powodu swych 
obowiązków tylko chwilkę zabawić może, 
Hm.. nie opuścił już sali przed zamknię- 
Æ porannego posiedzenia; przewodni- 
czył wśród dyskusji nad referatem dra 
Stefczyka, wypytywał się o różne Bzcze- 
góły Zjazdu, z-zajęciem przysluchiwał się 
dyskusji, a w końcu zamknął o godzinie 
l-szej poranne posiedzenie, odraczając je 
na godzinę wpól do'% po południu. ' 
Po posiedzeniu podejmował komitet 
Zjazdu swych gości skromnym obiadem w 


handlu p. Miki. 
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Na wniosek dra Wilhelma Dadleza, na 


| man i Henryk Lewiecki, jako delegaci kra- 


: nej ku plantom, 


p 


Duża sala na l piętrze nie mogla po- 
mieścić uczestników przy stołach ustawio- 
nych w podkowę, reszta więc musiała za- 
siąść w drugim, sąsiednim pokoju. Pewnie 
tyle gości w siermięgach i sukmanach nie 
mieścił jeszcze ów lokal. Nastrój uczty 
był poważny i prawie świąteczny, pod- 
niósł się zaś i ożywił, gdy zaczęto wzno 
sić toasty. Szereg ich rozpoczął pięknem 
i gorącem przemówieniem ks. Jelonek po- 
czem toastowali: dr. | rażźmowski, profe- 
sor szkoły rolniczej Czernichowskiej, na 
część duchowieństwa, dr. Malkiewicz na 
cześć głównego Zarządu Kółek rolniczych 
w ręce dra Dulęby; dr. Duleba na cześć 
krakowskiego Towarzystwa Oświaty ludo- 
wej, dr. Stefczyk na cześć Radv powia- 
towej krakowskiej, dr. Dadlez na cześć 
nauczycieli. Najżywsze oklaski wywołało 
przemówienie włościanina na temat: „Szczęść 
nam Boże!* Szereg toastów zakończył p. 
Myszel z Zabierzowa staropolskiem : „Ko- 
chajmy się*. 

Po obiedzie zgromadzeni udali się do 
sali Muzeum technicznego, gdzie po otwo- 
rzeniu posiedzenia przez I wiceprezesa dra 
Franciszka Paszkowskiego. wygłosił dr. 
Prażmowski, prof. szkoły rolniczej z Czer- 
nichowa, wyklad o nasionach i sposobie 
zaopatrywania w nie Kólek rolniczych. 
Wykładu zawierającego bardzo wiele wa- 
Żnych dla rolnika uwag, słuchano z wiel- 
kiem zajęciem, po dłuższej zaś dyskusji 
uchwalono postawiony ` przez prelegenta 
wniosek, aby wybrać się mający %arząd 
powiatowy sprowadzał dla Kółek powiatu 
krakowskiego i sąsiednich, o ile się o to 
zgłoszą, nasiona, które w porozumieniu ze 
stacją oceny nasion w Qzernichowie za 
najlepsze uzna. 

Z porządku dziennego przystąpiono do 
wyboru pięciu członków Zarządu powia- 
towego. Po krótkiej dyskusji wybrano do 
Zarządu: ks. Władysława Jelonka, wika- 
rjusza z Morawicy, dra Praźmowskiego, 
profesora z Czernichowa, Józefa Piwosza, 
wójta z branie, dra Stefczyka, profesora z 
Czernichowa i Jana Wojtygę, nauczyciela 
z bienczye. : 

Tak wybrany Zarząd ma się uzupełnić 
jeszcze przez dwóch delegatów Rady pow. 
krak., dwóch delegatów krakowskiego To- 
warzystwa rolniczego okręgowego i jedne- 
go delegata głównego Zarządu Kólek rol- 
niczych, — i dopiero wtenczas rozpocznie 
swą działalność. 

Po dokonaniu tego najważniejszego Swe- 
go zadania, Zjazd na wniosek przez 25 
członków podpisany; uchwalił polecić Za- 
rządowi powiatowemu, ażeby na właści- 
wej drodze staral się o wprowadzenie w 
życie myśli przez p. Żoltowskiego hojnym 
datkiem pieniężnym popieranej: ażeby 
kandydaci na nauczycieli uczyli się pra- 
ktycznie rolnictwa na urzędowych ku te- 
mu gospodarstwach wiejskich. | 

Po wyczerpaniu w ten sposób porządku 
dziennego przewodniczący, wiceprezes dr. 


Paszkowski, pożegnał uczestników serde- 
cznem podziękowaniem za tak liczny udział, 
a dr. Stefczyk wśród oklasków wyraził 


podziękowanie dla Prezydjum Zjazdu, za 
umiejctne kierowanie obradami. ę 

O godzinie 5 uczestnicy Zjazdu wśród 
ożywionych rozmów i zadowolenia opu- 
szczali gościnna salę dra Baranieekiego, 
żegnając się wzajemnie. 5 3 

Na zakończenie nie zaszkodzi dodać, 
że oprócz wybitniejszych osób już wymie- 
nionych, brali udział w Zjeździe p. Lippo- 


kowskiego Towarzystwa rolniczego, dr. Leo 
Juljusz, jako delegat krakowskiego Towa- 
rzystwa oświaty ludowej, znany przyjaciel 
ludu p. Ignacy Żółtowski, sekretarz Rady 
powiat dr. Stafiej i sprawozdawcy dzien- 
ników miejscowych. 


Aonik miejńcowi 


Kalendarz. Dziś św Sylwestra, papieża, 
jutro Nowy Rok. 


Rocznice. 31 grudnia 1475 pożar Kra- 
kowa. Zgorzało przeszło Sto domów mię- 
dzy ulicą Mikołajską i Nową Bramą. (No- 
wa Brama znajdowała się u wylotu Sien- 
koło dzisiejszych jatek 
dominikańskich i szkoły handlowej). 


Dnia 31 grudnia 1435 zawarła Polska 
pokój z Krzyżakami w Brześciu Kuiaw- 
skim. Rozgromieni, ale nie pokonani zu- 
pełnie, nie złamani jeszcze pod Grunwal- 
dem Krzyżacy, skorzystali z intryg księ- 
cia litewskiego Świdrygiełły i podbnrzali 
go do napadu na Polskę. swidrygiełły? za- 
machy odparła Polska, a Krzyżacy straci 
wszy nadzieję rozerwania Polski przy ich 
pomocy, a osłabieni mocno, pomyśleli 0 
stanowczym pokoju Dnia 6 grudnia 1435 
zjechali się w Brześciu kujawskim obopólni 
pełnomocnicy, między którymi ze strony 
Polski był prymas Jastrzębiec, Zbigniew 
Oleśnicki i siedmiu innych bisknpów, a 
wielu dygnitarzy Świeckich. Na mocy tego 
pokoju zatrzymali Krzyżacy Nową Mar- 
chję, Arenswald i Wedel, tudzież Ziemię 
pomorską, chełmińską i michałowską, a 
zrzekli się całej Zmudzi, oddali Nieszawę, 
Orłów, Muszynów, Nowąwieś. Cesarz Zy- 
gmunt dążący zawzięcie do rozerwania i 
zagarnienia Polski, oburzał się za to na 
Krzyżaków i podniecał ich do złamania po- 
koju, ale Krzyżacy już ani jemu, ani wła- 
snym siłom nie ufali i tym razem dotrzy- 
mali traktatu. 


Wiceprezydentem m Krakowa, wybrany 
został na wczorajszem poufnem posiedzeniu 
Rady miejskiej, ponownie na dalsze trzech- 
lecie p. Józef Frieulein 44 głosami na 54 
obecnych tadców miejskich. Resztę głosów 
otrzymali: pp. Kwiatkowski (4 gł.), Mucz- 
kowski (1 głos), dr. Weigel (1 głos), prof. 
Domański (1 głos) i dr. Jakubowski (1 
głos), dwie zaś kartki oddano af  wypeł. 
nione. + 

Wybór ponowny p. Friedleina na zastęp- 
cę prezydenta, przyjęła Rada hucznemi o- 


klaskami, poczem p. prezydent, drą Szia- |i instrukcyj, wypracowań 
towi 


chtowski, pogratulował wiceprezyd 
wyboru i odebrał od niego przysięgę. P. 
lein, dziękując za wybór, przyrzekł 
dal gorliwie stać na straży interesów 
sta. l 

Dr. Juljan Ochorowicz rozpoczyna odczy- 
ty swoje w dniu 4 stycznia. Następne od- 
będą się w dniach 6 i 8 tegoż miesiąca. 
Interesujacy przedmiot i sława prelegenta 
zapewniają powodzenie odezytom. Radzimy 
spieszyć się z kupowaniem biletów; ceny 
bardzo umiarkowane. 

Dr. Jan Czerwiński z Fiirstenhofu, na 
pisał broszurę p. t „O Rasinach ś do 
Rusinów“, którą dołączamy do dzisiejszego 
numeru naszego pisma. Przy tej sposobno- 
ści Autor prosi nas o sprostowanie mylnej 
uwagi jednego z pism lwowskich. jakoby 
był właścicielem (rizefy Nurodouw), gdyż 
jedynie, o ile mu zajęcia zawodowe pozwa- 
lają, bierze udział w pracach redakcyjnych 
tegoż pisma 

Bawi w naszem mieście dr. Chrząszczew- 
ski, lekarz zakładowy z7 Rusmołdawicy na 
Bukowinie, celem studjowania doświadczeń 
z limfa Kocha, na klinice prot Rydygiera. 

Poseł Chrzanowski uczynił na wczoraj- 
szem poutnem posiedzeniu Rady miejskiej 
wniosek: odsprzedania c,k. rządowi całego 
placu pod Kapucynami. za cenę kupna, pod 
warunkiem, że rząd zobowiaże się wysta- 
wić na tem miejscu dwa gimmzja, szkołę 
realną i szkołę przemysłową. 

Wniosek ten przekazano 
sekcjom: ekonomicznej i prawniczej 


ried- 
i na- 
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cyny, zmarł onegdaj, przeżywszy lat 55. 
Prof. dr. Kleczyński pisze nam w spra 
wie spisu ludvości: Karty spisowe czyli tak 
zwane karty oznajmienia znajdują się już 
w ręku każdego lokatora, zajmującego od- 
dzielne pomieszkanie. Według urzędowej 
instrukcji, lokator ma kartę wypełnioną od- 
dać właścicielowi lnb zarządcy domu, naj- 
później 3 stycznia. a własciciele domów 
wówczas wypełnią arkusze okładkowe, wszy - 
ją w nie wszystkie karty oznajmienia, ze- 
brane z każdego domn i oddadzą w magi- 
stracie w biurze statystycznem. Oddavya- 
nie to kart ma nastąpić najpóźniej do 5 
stycznia, To są najdalsze termina instrnk- 
cji Byłoby jednak rzeczą berdzo pożądaną, 
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charakterze członka komi 1 
OR a które w części nie zostały wz p 
pod obrady w. Wydziałn Kasy, przecho- 
wane zostały w archiwum miejskiem, jako 
Ślad moich dobrych chęci i bezinteres.wnej 
pracy. , 7 

Rada przyjmuje to pismo do wiadomości 


+ . , 


i uchwala wyrazić za nie p. radcy serde- | 


ezne podziękowanie, 

Zaklad św. Jadwigi, którego prezegową 
jest hr. Andrzejowa Potovc a, uprasza Radę 
o udzielenie mu zapomogi, 

(Przekazano sekcji). 

P. Prezydent zawiadamia Radę, że p. 
Jan Armółowicz ofiarował na rzecz bie- 
dnych 100 cetnarów węgla i 300 bochen- 


ie 


ków chleba. Rada wyraża mu za to po- 
dziękowanie 
Z kolei r. m. Boroński interpeluje p. 


Prezydenta, dlaczego radcy nie otrzymali 
dotąd zamknięć budżetowych i kiedy roz- 
pocznie się dyskusja nad budżetem na r. 
1891? P. Prezydent wyjaśnia, że sekcja 
skarbowa już dyskutuje nad budżetem, któ- 
ry niebawem wejdzie na porządek dzienny 
Rady. (W dniu wczorajszym odbyło się 
pierwsze posiedzenie sekcji skarbowej w tej 
sprawie. na którem załatwiono t T 
w dziale rozchodów. Refereniami budżetu 
w sekcji są: pp. hr Wodzicki, Geisler, 
(rwiazdomorski, dyr. Słonecki i Birnhaum. 
Reterat dochodów objął dyr. Slęk. Dział 
wydatków nadzwyczajnych dochodzi do su- 
my 96.000 złr., która ma być użytą na 
wę kanałów, budowę chodników i bru- 
Wydatki wzrosły w projekcie budże- 
towym o 100000 złr. w porównaniu z ro- 
kiem ubiegłym — przyp. Spr). ) 

Radca m. dr. Jordan zabiera głos w do- 
niosłej sprawie uczęszczania dzieci do szkół 
podczas mrozów. Zimna obeenie wpływają 
niekorzystnie na stan zdrowia dzieci, fre- 


| kwentujących szkoły popołudniu. Dłatego 


też, na wniosek dia Fr. Alurdzienskiego, 
Wydział „Towarzystwa opieki zdrowia“ 
wniósł do Rady szkolnej przedstawienie w 
sprawie zmian godzin navki szkolnej, a 
mianowicie prosi Wydzial, aby teraz w 
miesiącach zimowych nauka szkolna roz- 
poczynała się nie o 8 lecz topiero o 9-tej 
godzinie rano, i aby — 0 ile okaże się to 
możliwem, — nauka szkolna odbywali się 


aby lokatorowie już 1 st; cznia karty 0- | jednym ciągiem, z krótkiemi przerwami *y|-- 


znajmienia oddali gospodarzowi, bo ich pra- 
ca wymaga co najwyżej małe pół godziny 
zajęcia, a właściciele mogliby skonstatować 
te karty i wypełnić arkusze okładkowe i 
opisy posiadłości w taki sposób, aby już 2 
stycznia oddali je do biuraj statystycznego. 
Właściciele tylko w bardzio wielkich dos 
mach będą mieli czynność, nieco dłuższą, 
w domach średniej wielkości i w małych 
zestawienia ich nie przedstawią trudno- 
ści i nie będą wymagały wiers) JAR 

daisę robuty. W iynozh użęść inteligen i 
ludności będzie) więc mogła jnż d. 2 n 
stycznia oddać /'do biura statystycznego w- 
pełaione formularze, a to pozwoli biura 


ce ułatwi czynność. 
Karty wszelkie po domach roznosili sa- 
mi komisarze spisowi, aby mogli wszędzie 


będą chodzili od domu do domu dla kon- 


gospodarzy domów jest obowiązkiem wprost, 
na nich ciążącym i każdy właściciel że- 
brawszy karty, musi je sam odstawić do 
biura statystycznego. 

Szanowny Profesor kończy prośbą do oby. 
wateli miasta, o 
oznajmienia gospodarzom, oraz do właścicieli 
domów o wczesne przesyłanie formularzy 
do biura statystycznego magistratu, umie- 
szczonego od strony ulicy Poselskiej na 
l-szem piętrzę 

Mianowania urzędnikow magistratu. Na 
poufnem posiedzeniu zamianowała wczoraj 
Rada m. Krakowa : p. Felkela stałym se- 
kretarzem magistratu, p. Adama Fueiliń- 
skiego, dotychczasowego aplikanta — adjun- 
ktem magistratu, oraz p. Mieczysława Biał- 
kowskiego, urzędnika Tow. kredytowego 
przemysłowców krak. — kancelistą magi- 
stratu. 

Posady sekretarza w miejsce Ś. p. Pole» 
dniaka nie obsadzono 

Loterja fantowa na dochód krakowskie- 
go Towarzystwa dobroczynności, nie ścię- 
gnęła wczoraj licznych uazestników, jak- 
kolwiek obfitość i rozmaitość fantów po: 
winny były znaleźć amatorów. Pusto było 
w salach redutowych; orkiestra przygry wa- 
ła żwawo, a nieliczna drużyna gości cieg 
szyła się, że pełni obowiązek dobroczynny, 
i uczestniczy w loterji. Nasze panie umie- 
ją zawsze czarować, więc też wesoło było 
wpośród tych, którzy się wczoraj w sali 
zgromadzili, pomimo, że ich tak było nie- 
wielu. 

Ślizgawka. Na torze łyżwowym w Par- 
ku krakowskim, przygrywać będzie dziś i 
jutro orkiestra wojskowa, od godz, 2—5!/, 
popołudniu. 


jA OC 


Rada miejska. 
(Posiedzenie zwyczajne ż dnia 30 grudnia b. r.) 


Przewodniczy prezydent dy. Szlachtow- 
ski. Zebranie pp radców nader liczne, 

Na wstępie posiedzenia odczytuje sekre- 
tarz prezydjalny p. Kosiński dwa pisma p 
Józefa Wawel Louis, radcy dworu przy 
c. k. najwyższym trybunale w Wiedniu 
Treść pierwszego pisma jest następującą: 

„Ostatnią literacką pracę p. t.: „Prze 
chadzka kronikarza po Rynku krakowskim* 
zakończoną wspomnieniem starego rurmysu 
miejskiego, poświęciłem Radzie m. Krako- 
wa, — tej która na wiekopomnem posie- 
dzeniu w dniu 1l lipca 1889 r. odbytem 
uchwaliła budowę nowego rurmusu miej- 
skiego. 

Z tego powodu mam zaszczyt złożyć na 
ręce JW. "rezydenta wspomnianą pracę 
jako Radzie m. poświęconą.” 

Rada uchwala wyrazić p. Wawel Louis 
podziękowanie za ten dar. 

Treść drugiego pisma brzmi: 

„Opuszczając Kraków w warunkach, któ. 
re nie dokwalają mi łudzić się nadzieją ry- 
chłego polwrotu, składam niniejszem urząd 
członka w. Wydziału Kasy Oszczędności m. 
Krakowa i zarazem apraszam JW. Pana 
Prezydenta o łaskawe zarządzenie, ażeby 
załączone projekty różnych regulaminów 


Á 
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ko do południa, a więc od 3 do 1 godziny, 
by młodzież po południu do szkoły uczę- 
szczać mie potrzebowała. Byłoby to z wie- 
lu względów bardzo pożądane. a szezegól- 
nie ważne obecnie, jako jeden ze śrydl ów 
zapobiegawczych szerzeniu się chorób dzie- 
cięcych, które z charakterem częstokroć 
bardzo złośliwym często w Krakowie się 
pojawiają. i 

Prof. Jordan uprasza p. prezydent: 0 za- 
jęcie się tą sprawą. Dr, Szlacktowsk przy- 
rzeka w dniach 
kroki zarządzić. a 

R m. Dr. Kohn, podnosi sprawę owej 
zaprojektowanej budowy domu. poź stoha- 


przystąpić natychmiast do kontroli i wiel-sf ni Wawelu. ; 


Rada miasta Krakowa na ko p<zw ić ża- 
dną miarą nie powinna. F3yłby w grzech 
przeciw estetyce i dziejom %arodowym. Są- 


udzielać potrzebnych pouczeń i oni sami Mazi mowca, że przez zakupioznie bucynków 


dokoła Wawelu i powolne ich amortyżowa” 


troli, ale oddawanie wypełnionych kart przez |, nie, możnaby takim praktykom zapobiedz. 
| dlatego 


czyni wniosek: „Kada miejska 
wzywa p. prezydenta, aby w porozumieniu 
z sekcjami, przedłożył jej na wiosnę «wnio- 


| sek co do usunięcia budynkiw, zasłaniają - 


i 
t 


wczesne oddawanie kart | 


i 


cych stoki Wawelu“ — (przekazano sekcji). 

W dalszym ciągu referuje r. m. dr. Ka- 
sparek wniosek naglący, podpisany przez 
pp. radców miejskich. A. Wodzickiego, K. 
Wentzla, ks. prof. Ohotkowskiego, W. Re- 
dyka, dra Pareńskiego, W. Beringera, St. 
nr. Tarnowskiego, dra Obalińskiego, dra 
Rosenblatta, Z. Słoneckiego, Jaworniekiego, 
T. Geislera i Hajdukiewicza 

Brzmi on następująco: „Z uwagi, że a 
gendy gminy m. Krakowa zwiększają się 
z każdym rokiem, wogóle z uwagi. że w 
nadchodzącym roku agendy te, z powodu 
budowy wielu nowych gmachów jeszcze bar- 
dziej się zwiększą, i w prostem następ- 
stwie tego, prezydent m. da podziału pra- 


" cy i odpowiedzialności., częściej będzie zmu- 
y p ; 


¿radców miejskich dra 
| dra Karóle Pieniążka. Sprawozdawta: rad- 
fca m. dr. Pioniążek. 


szonym posługiwać się zastępstwem 1 go 


wiceprezydenta, który tem samem w wię- j 


kszej jeszcze mierze czas i pracę swoją po- 


święcać będzie zniewolonym dla spraw miej- ; 


skich, co bez uszczerbkujdla spraw wła 
snych stać się nie może, brzeto-pedpisani 
radcy opierając się na ostamim ustępie 3. 


53 statutu, czynią wniosek naglący: 1 wi- 
ceprezydentowi wyznacza Rada m. na pod- 
stawie $. 53 statutu za zastępstwo prrzy- 
dewa iryn tgrodzene za ro 1591 w kwo- 
cie $000 złr., i upoważnia sekcję ekarto- 
wą do wstawienia kwoty tef w rozchód bu 
dżetu n: r. 1891“. - 

R. m. dr. Styczeń, przyznaje słuszność 
tago wniosku pod względem merytory- 
cznym, sprzeciwia się jednak nagłemu 
traktowanin tei sprawy ze względu na 
brzmienie statutu i wnosi o odesłanie wnio- 
sku do sekcji prawniczej. W tymże duchu 
przemawiali pp. dr. Kohn, dr Boroński 
i dr. St. Paszkowski, poczem uchwalono 
wniosek dra Stycznia. 

Z kolei uchwaliła Rada na wniosek 
sekcji HI, aby gmina m. Krakowa: 

1) wystawiła w formie prawnie obowią- 
zującego aktu notarjalnego oświadczenie, 
iż się obowiązuje wypłacać Państwu przy- 
rzeczoną na mocy uchwały Rady miejskiej 
z dnia 24 maja 1888, kwotę 3000 złr. 
rocznie, a to tak długo, jak długo nanka 
artystycznego przemysłu udzielaną będzie 
w wyższej szkole przemysłowej w Krako- 
wie, przynajmniej w rozmiarze, odpuwia- 
dającym  teraźniejszej organizacji kursów 
miejskich, a to od dnia otwarcia szkoły. 


prezydznia mis*Ą | oraz 
ichata lehkhersera i 


poważnie się 


Wniosek komisji do podwiesienią doche- 


"dów miapta, aby wezwać Pade szkolną o“ 


kręgowaąj miejską, do rakłafania na pokry- 


cie płac nauczycieli szkół udowych, po- 


cząwszy „0d roku 18915 dodatki do podat- 
ków stałych do wysokości | !?/ 00 *F*diał 
nader ożywioną dyskusję, 4tórą zainiejo- 
wal dr. Propper, twierdząc, że żadna wia- 
dza szkólna nie jest uprawnioną do nakia- 
dania pędatków na obywateli. Po przemo- 
wach pył: Zolla, Stycznia, Pawlikowskie- 
gc, Rosenblatta i Kasparka, uchwalono na 


Iz 


najbliższych odpowiednie 


2) Do podpisania aktu notarjalnego n- _ 


osek pierwszego “odeslat 
yj: szkolnej i prawniczej, 
Wreszcie Rada nie przyjęła 
żesza Tandesdorfera na dostawę 
dla żar 


> 


OWSA, sia- 


party przez dra Stycznia, rozpisać nową 
icyta 
na t 


a 


Bochnia 31 grudnia. 
powiatowa uchwaliła oplacać za wszystkie 
gminy swego powiatu, któreby zaprenume- 
rowaly nowe pismo ludowe pt? „Krakus*= - 


Tutejsza Rada 


połowę ceny prenumeracyjnej = «ù 
Wadowice 31 grudnia. Gimnażjuni tui 


tejsze zostało zamknięte da dnia M sty-, 


cznia włącznie, z powoda szkarłatyny wśród 
uczniów. j 

Preszburg 3! grudnia. Przy otwarcia 
mostu, zgotowano Cesarzowi wspaniała o- 
wację. 

Praga 31 grudnia. Hlas Narodu do- 
nosi: Audjencja marszałka Sejmn cze- 
skiego ks. Lobkowitza u cesarza trwala 
15 minut. Po audjencji udał się Lobkowitz 
natychmiast do br. Taaffego.  Równocze= 
śnie bawi we Wiedniu namiestnik Czech, 
hr, Thun. Mówią ,- że obydwaj najwyżei 
dygnitarze czescy przybyli ta'na konfe- 
rencję w sprawie odpowiedzi, jaką rząd 
ma dać Czechom domagającym się, aby 
język ich został wprowadzony jako urzędo- 
wy do służby wewnętrznej. 

Stuttgardt S1 grudnia. Nowy pociąg 
pospieszny, idący z Paryża do Wiednia, 

| wykoleit się o godz. 3, min. 55, przy 
wjeździe na dworzec w Esslingen. Z po- 
| wodu mrozu, pękła zwrotnica. Wagon 
ı pasażerski, w którym jechało sześć osób, 
| wywrócił się, ule nikt nie odniósł z tego 
j powodu obrażeń. 
Petersburg 31 grudnia, Nowoje Wre- 
mia omawiając mowę polityczuą ministra 
Freycineta i jego wyrażenie, że nie można 
jeszeze mówić o stałym pokoju, czyni u- 
wagę, że trzecia Rzeczpospolita ustala się, 
ale mimo to, nie może nikt zaręczyć, że 
nie wybuchną nowe walki partyjne, z 
których skorzysta wrogi Francji sąsiad. 
Dlatego przeprowadzenie reorganizacji o- 
brony narodowej jest dla Rzeczypospo 
litej kwestją żywotną. 
t Paryż 31 grudnia. Agence Havas do- 
nosi z Kairu: Francuzki, włoski, rosvjski 
j austrjacko-węgierski członkowie komisji za- 
' rządzającej długami publieznemi, zwrócili 
się do rządu egipskiego z żądaniem, aby 
jwypar) się artykułu dziennika Agyptian, 
- który poddaje ostrej krytyce wspomnianą 
komisję a zarazem daje poznać, że pisze 
z wyższego natchnienia. Rząd zastosowa: 
| się do żądania komisji i ogłosił odnośny 
artykul w dzienniku urzędowym. 


(S 


nip E 


m 


.. 


) Boulogne 31 grudma. Przybyń tu z 

(Londynu irlandzcy przywódcy: Parnell, 

| Redmont, Kenny, Scully i Clancy, a Gitt 

Í i O'Briea z Paryża, udając się na konfe- 

| rencje posłów irlandzkich, która prawdo- 
podobnie odbędzie w się Amiens. Przedmio- 

| tem konferencji będzie także uregulowanie 
| zarządu i oznaczenie celów, na które ma- 
ja być użyte fundusze narodowego skarbu 

| irlandzkiego. Mówią, że z tego źródła u- 
dzielane będzie wsparcie wypędzonym 
dzierżawcom. Na pokrycie kosztów agita- 
cji politycznej służyć będą inne fundusze 

Rzym 31 grudnia. Austrjacki ambasa- 
dor, baron Bruch, wystąpił z powodu 
rzekomo skradzionych akt procesu Ober- 
„danka przeciw trjesteńskiemu dziennikowi 
| Capitale, który postarał się o owe akta i 
oddał je do draku. Prawdopodobnie wda 
się w tę spraw policja. 

Belgrad 3) grudnia. Wdowa po za- 
mordowanym  wicekonsulu Marjanowiczu, 
ma odebrać 10.000 franków, tytułem od- 
szkodowania 
| Belgrad 31 grudnia. Prokuratorja wy- 
į toczyła proces redakcji dziennika Videlo 
z powodu przedrąkowania „memorandum“ 
królowej Natalii. Z tej samej przyczyny 
uległy Male Novine konfiskacie. Autora 
broszury p. t.: Bomba, w której znajdo- 
wało się twierdzenie, że czlonkowie stron- 
pictwa postępowego zostali przy sposo- 
bności budowy kolei serbskich, przekupie- 
i ni przez bankiera Bontoux, skazały sady 
na dwa miesiące więzienia i na zapłacenie 
100 denarów karry, 

Konstantynopo] 3! grudnia. Metro- 
polici z Heraklei , * Derkos i Chalcedonu, 
udali się w piątek do sułtana, aby mn 
przedstawić przykre położenie kościoła 
wschodniego 1 prosić go o niektóre nie- 
zuaczne, ale kouieczne ustępstwa. Amba- 
sador rosyjski przyłączył się do prośby 
! metropolitów. * 

! Wiedeń 31 grudnia. Usposobienie giel- 

' dy bardzo dobre, Akcje 'kredyt. 30687, 
Akcje Länderbanku 21650. Renta złota 
103:—. Renta majowa 90'15, 

NADESŁANE. 

Z dniem 3 grudnia 1890 r. przestaję 
prowadzić trufikę, oddając się wyłącznie 
prowadzeńiu 
| - _ Handlu Towarów 
„Norymberyskich iGalanteryjnych 
, który też znacznie rozszerzyłem. zaopa- 
i Í trzywszy takowy 

towąrem pierwszej jakości. 

l Dstanowiwszy ceny przystępne, tuszę 
sobie, że wszelkie wymagania Szan. Publi- 
czności zaszczycającej mnie swem zaufa: 
niku, zaspokoić potrafię. 

Z tszanowaniem _ 

"i Eug.’ Smidowicz. 

*Krakbw, Sukiennice 1, 29 
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SĘ Do dzisiejszego nume- 
ru załącza się dla Prenumera- 
torów miejscowych i zamiej- 
scowrich: „O Rusinach i do 
ltusinów'. 


A. 


wniosek do 


+; a na razie zakupić tê% ykały 
a 


a oferty Moj- 


=. 
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Nauka i wychowanis. 


:ę angielskiego i franeuzkiego 
Lekcje języka. Wiadomość przy ul. 
Florjańskiej, w„domn pud 1. 38 aa dole 
wprost bramy, r 


DROBNE OGŁOSZENIA 
Od wyrazu zwykłym drukiem po % cni, Wustym drukiem po 
5 cut. — Minimumceny ogłoszema 25 Cnt. 


pieckiej włada ący językiem niemieckim 


(i francuskim uprasza 0 zatrudnienie. 


Ad:es „W. B.“ poste restante Kraków. 
7 181(1-1) 
+ 


a i ~ + ay Pc p . 
(0.0... KURJER POLSKI, dnia 31 grudnia 1890 r. 


KOŃCESJONOWANE BIURA 


K. Krakowie, ulica Wiślna L. 7. 
PE ZAK 


WŁADYSŁAWA GRABOWSKIEGO 


Uważajcie na konie! 

Z wielkiej słynnej fabrykj koców i derek 
na konie, zakupiłem cały zapas za połowę 
zwykłej ceny i sprzedaję, dopóki zapas star- 
czy, wielkie, grube, szerokie, nie do zdarcia 
derk? na konie po cenach bajecznie nizkich. 
Derka na konia 114 metra długości i sze- 
rokości, sztuka 1 złr. 60 cnt. Derka na ko 
nia 13/4 metra długości i szerokości sztuka 
1 zir. 50 cnt. Derka na konia żółto-włosi- 
sta sztuka 2 złr, 50 cnt. Derka na konia 
żółto-włosista double sztuka 3 złr. 30 cnt 


| l 


_ Stare rzeczy stają s 


znów nowemi, 


Przed 100 laty całkiem nie z 


w handlu płótno 


nachodziło się 


DE zapreturą mg gd 


Nr. 356. 


, 


mz 
E 7 


1 


wtedy nio b 
blichów. 

„ Dziś znachodzą się w handlu gatunki płócien 
zawierają 10 do 15 procent obcych przez apr 
dzonych przymieszków, a które z trudem dopiero przez pra- 
nie mogą być wywabione i właściwy gatunek zakrywają. 
Ponieważ dla prywatnego kupującego apretura i tak niema 
żadnego celu, gdyż musi być znowu wywabioną, przeto zde- 
cydowaliśmy się wyrabiać specjalnie szczególnie dla domowe- 


yło jeszcze żadnych chemicznych sztucznych 


Lekcyj gry fortepianowej 
adziela P. R. Jelska. Ul. Karmelicka 43 
I piętro. 155(9 12) 
Posady i prace. 
ik k ler, lat 24, 
rodvik aa Sia Tt, 


a diane poszukuje posadę. Wiado- 
mość I. Gawiński drukarnia Wł. L. An- 


Koc męzki, wyborowego gatunku sztuka 
8 złr. Koc t. z. tygrysowy, wyborowego ga- 
tunku sztuka 12 złr. Koc jedwabny bouret 
sztuką 3 „łr. 60 cnt. 

Za gotówkę lub za pobraniem do naby- > 
cia w składzie fabrycznym pod firmą: 


S. Altmann, 
Exporteur 919(3-10) 
Wiedeń, I, Domipikanerbastei Nr. 23. 


Handel pod „Kotwicami* + 


Doniesiania rozmaite. h 
411 BIURO WYNAJMU MIESZKAŃ 
Strelohe ~ | Hofhauera 


14 
Fortepiany przegrane są do SprZe-| pry-jmuje, ogłasza i wynajmuje mieszkania w mieście, na prowincji, oraz w miejscach 
dania w składzie B. Gabryelskiej. Rynek j|-tnich i kąpielowych, na żądanie z planami tychże po cenie: wpis 50 cnt. który upo- 
Krzysztofory. 176(6-6) | ważnia do tądania wykazów miesskań przez bieżący kwartał, i po wynajęciu 50 cnt od 
przyjmuje się 


F 5 pokoju, nie licząc kuchni i przedpokoju. 
Na mieszkanie uczniów lub 


prywatnych panów z wiktem lub bez. 
Bliższa wiadoność ul. św. Jana 12 I pię- 
tro w podwórza. 180(2-6) 


, które 
eturę wprowa- 


Ogłamua do wynajęcia: (240-7) 


zaraz: Pokój z R: e ` Hire może być z 
; . wiktem, ul. Wielopole Kr. 12. 
3 pokoje, przedpokój, kachnia na II piętrze, | pokok z meblami na I piętrze, ul. Kanon- 


czyca 1 Sp. Lokale. aś o "Ah SRA dosta anar, 15. go użytku przeznaczone płótno 
° J n ` : z T przedpo , " | Poké blami na parterze, ul. Staro- $ r | 
Panienki młode z, cx 'wo.| Pokoje umeblowane 45 |, ite Nr 7 widna Nr. 8 « Piotra Jadowskiego bez apretury a W 


najęcia.| Pokój z nyżą ładnie umehlowany na III pię- 


Ul. Karmelicka 43 I piętro, 156(11 1%) 


Imię duż frontowe na 
Dwa pokoje drugiem piętrze z 
posadzką froterowaną bez mebli przy ul. 


Pryncypalnej, 84 : wynajęcia od 15 sty- 


4 pokoje i kuchnia na LI piętrze, ulica Za- 
cisze Nr. 5 i 7. PR. 
3 pokoje i kuchnia z meblami na I piętrze, 
olne Młyny Nr. 3. 


od 1 stycznia. 


dpokój i kuchnia na I piętrze, |6 pokol, przedpokój i kuchnia na I piętrze, 
ul. Garncarskt Nr. 8. 


w Krakowie, 
Grodzka L 46, 
poleca 
wszelkie towary korzenne i delikatesy. 
Skład herbaty Chińsko-Rosyjskiej. 
Wina Węgierskie, Austrjackie, Francuzkie, 


ralnego prowadzenia, władające polskim 
i niemieckim językiem otrzymać mogą 
korzystne zajęcie. Zgłoszenia pod lit. Z, 
Z. w administracji „Knrjera Polskiego“. 
182/2-3, 


trze, nla Dominikański Nr. 4. 1 

5 pokol, 2 przedpokoje, 2 nyże, kuchnia na 
Ii piętrze, ul. ów. Krzyża Nr. 3. 

2 poksłe, przedpokój na I piętrze, ul. Pod- 
wals Nr. 5 

7 pokoł, prze 


które w porównaniu do swej nadzwyczajnej trwałości jest 
zadziwiająco tanie. 


Próbki z oznaczeniem najtańszej ceny przesyłamy ka- 


uil. 


DeL SO, 
: a 
ÂÂ 


z Erólcstwa 


Młody człowiek 


czola, wiizieć można codziennie od 10 


s A Polskiego m-|do 12, Wiadomość*w Administracji „Kur. | jb, Zacisze Nr. 6 i i z i il pięi Burgundzkie, Reńskie, Hiszpańskie, Włoskie, dn Óż i bieli 
miejący czytać i pisać po polsku Í rusku, | jera Polskiegoć. J Pokój Pray na II piętrze, ul. Baszto: | 3 pos em ge zj” od fron- oeae ioi amaki papi N = bielizny, metr po złr. —.55 
Kari. Pol ÓW wee 7 po zakaje | 3 pokoje z meblami, przedpokojem, na II|4 pokoje, przedpokój, kuchnia na I piętrze, | PUmy> Araki, Koniaki, Likiery i Wódki kra- A Z ctm. szer., na bieliznę ( 
NE: 00. a. łody człuwiek Hine pain ią atio ul, Długa Nr. z * ul. Sebastyana Nr. 8. a z , jowe i mak! Ozi ; damską, na koszule męskie tudzież bie- ig) 
Mł d p H k z maturą re-!blowanego wraz z wiktem i staranna u. /4 mokojo, przedpokój i kuchnia na II pię-|3 pokoje, przedpokój, kuchnia na wysokim | Pi*8 okocimskie, pian tie Bok i Porter liznę do łóżek, meinion a --.68 f ; 
0 y CZYOWIEK zins znający | sługą ù | : imije:| trze, ul Grodzka Nr. 7. partere, ul. Krowederska Nr. 40. Ange paT, Nr. 900 bardzo piękne płótno na wyborową bie- \ 
ste asie wh 1 buchaltonój Jackie" 0 v sage Oferty przyjmuje: $ Æ 1s TOA 4 Obok bandlu znajduje się obszerny lokal do liz 86 y g ble ) 
oO O i bnohaitor iA OG) ] Ważne ala wszystkich. śniadań, obiadów i kolacyj jakoteż bila dy. enre SE E Sn DODA pna r j| 
u | 1 7e x a pm eu Lokal otwarty codziennie do godziny 1 po n kmat hg stołowe na 6 osób od 3.50 NE 
a s» W || IE || j „zę p i f: h 
) F- e 3 północy. zarnitury do kawy białe i kołoro 2:5! Pań 
Na CZa$S zimowy. r Li hel m Fenz Pierwsza w kraju l Obstalunki zamiejscowe uskutecznia się od- Racznila A ół ao” SBE RÓ i ) 
PRACOWNIA KOPERT DO ZEGARKÓW wrotną pocztą. ) - poa vuma a + sad > ŚA 


Wszelkie towary sprzedaje się po cenach naj- 
938(6-6) 


cj 


Ww FE Krzkowie 8 
poleca: 
ZABAWKI 


nakręcane, pnebmatyctne, magnetyczne 


Równocześnie polecamy: 


wszelką bieliznę gotową z płótna i szirtingu, męska, 
damską i dziecinną ; i 


wszełkie rodzaje wyrobów trykotowych, wełnianych. 


w Krakowie Sławkowska l. 30. 

Niniejszem zawiadamiam Szan. Publiczność, iż przeniosłem swoją 
pracownią kopert do zegarków z Wiednia do Krako- 
waiwykoruję wszelkie obstalunki w zakres mego fachu wchodzące. 
Przyjmuję wszelkie reparacje, ręcząc za piękne i sumienne wykończenie. 


niższy ch, 


Z wystawy wiedeńskiej. 


Tylko jeszcze kilka dni dostać można 


Rum Jamaica 


beczułka na 4" litra 5 złr. Cognac 
francuzki 6 złr. Herbata chińska 2 złr. 


> 


5 


NEZAN = IREEN EZ ZE Z - 


"OE | EXSMOĄME4S ‘IN 


M 
f 
K 


przy ulicy Sławkowskiej I 
naprzeciw Grand Hotelu. 


Poleca HERBATĘ CHIŃSKĄ w wyborowych gatunkach, 


po cenie; 
za 1% kiłogr. 2.30, 2.80, 3.30, 3.80. — Kwiat (Pecco) 


dardzo smaczny i tani wikt sporządzony na Fe 70. 


świeżym mafie, przez kochmisrza 6. p. Al- J 45 
KP] 


EA 
>) 


syszła ordbnie wydina książeczka p. t.: 


WŁ. SCHMIDA 


w Krakowie, 
ul Szewska 1 27. 


W ohe 
„ilustrowana Biblioteka Rozmaitości" 


najpierwszych i najsłynniejszych nowelistów i powieściopisarzy SĘ 
polskich gpodziewamy się, ża możemy liczyć na | 


tax bajecznie nizkiej ceny 1 w obec tego, ze Ki 
Na ywiazdkę 
dla grzesznych dzieci. 
Zbiór wierszyców, bajeczek i cpawia 
dań, z ryginemi i pekna winieiai 


freda Fotociiega 4 obecnie restauratora w hc- 
telu Pollee prze «licy Szpitalnej w Krako- 
wio mieś mozna Przy ebor.amentach na o-|4 
biady i kolacje opiazczam 4/% od podanych| 3 
cen w spisie potriw, przyjminję również za- [à 

mówienia ne urzedzanie o rsgietów, kolacji, = 
C= 


Ceny wraz z opakowaniem i elem. -LALKI | Wyk ; 5. niki . , : i 
k Keia wg Li onanie artystyczne. — Ceny bardzo nizkie. ; | bawełnaanych i nieianych: i 
Pomimo nadzwyczajnie nizkich con |, A NrIGE.>RWFISI ZY 3 i | odarki na wiazdk | Ron j adi 
m =s z dwa ko aa EGR =M aa prowincję uskuteczniam franko. a | p s Aa U m ę W prawdziwą bieliznę poruo trykotową prot. Dra ( i Í ) 
JĄ 3 Ta = [powa | a W a K A 
stem wstanie zadowolić. Zamówienia UKŁ BANK I f . i jako to: tkani i bafty r [| » > | 
wypełniam punktualnie i z dokła- *Arlekiny > = LURADE Dano, sordar w wielkn vy |, jako praktyczne podarunki na | 
dzością wcw] ga roo a |FEWIEMEACWIEKACAIKACNOKE MEJ 0 mej węsieć || gwiazdkę i Nowy Rok. Po; 
Y. Fornasari KOLEJE 9469-13 | ER Ę 3 - Sl Z i i publi. | AA O £ I | 
° (9-131 63 ya 2%) aufanie którem mnie P. T. Publi- | ¿gi 
w Trieście. 2. «c. Bikosiag |. Wyszedł pierwszy tom nowego wydawnictwa - | 2a ea e U eyer l Oołka f 
oda k fs z. | M 7 > A ( „ e$|wnicy daje rękojmię dobroci mojego | ‘7; y 
Woda kolońska 4 0ZY | LT IT DATATA TTAR «5 o 0. i ienni 
krajowa, bardzo dobrajkonie, Małpy Meble. A ' A | M f y i = y aiet Pollak i „W Krakowie, Sukiennice Nr. 12—]14. | 
z frabryki „Kamionie Richtera r c $ IVooje e ZZ. | ZES 
Hr Marji Tyszkiewiczowej podług cennika febrycznego. T obejmuje następujące utwory: kę: wns a ah , «z. ZAŚ ZZAZ — |] — „| = a A a wa 4 
a s =- RGG Świeczki i ozdoby na drzewko. EX Dr. L. K Sity fizyczne i moralne Napoleona Wielkiego. (Z niedru- z lu obok Czerwonego Klasztoru; podczas % waze A 
jedynie na składzie Obstalanki zamiejscowe odwrotnie. jA kowanogo dotąd manuskryptu Taine'go). Zygmunt Opolski. O ko Z peon, ce A a „OWA VAA x 
u Wilhelma Fenza rn. Æ palniach natty. Wincenty ihr. Łoś. Dandys nad dandysy. Franci- 39|" " trą Firen u Adoifa Mauere:a. SKAD 
y T aA ASA | iy Szek Rawita. Lunatyk. Cze sław Pieniążek. Stolica powiatu, Al iz] - "R NEON M NY m: DAN © NE 
w Krakowie.  9:9(9-13, cd . | Sà fred Szczepański. Pani Solcratesowa. Stanisław Brandowski Ro- = pz + moi Ń / Pay s <a EL. gó | AE Diy | 
CUKIERNIA oine czytanja! |42 rmy Bajkowskiaj. Kazimierz Bartoszewicz Kruk. Ro: iej K. BARTOSZEWICZA]| | A skXDsgęk 
FA zmaitości. * for . Cona, ielski i zę m A i RAJ AF 
Uw adamia się Ssanowoą Publiczność, że| Esg Ma R PYRA: NOS WiackA e Kraków Sukiennice l 27, F ZERAKO Lisi 


Ogłasza że znanej dobroci i życ! szyć na jak najszersze po- (27 
bali i wieexorkóvy po b:=' so przystępoych parcie czytającej Publiczności. A: 


nhasbi p; cnt szla! einh. «4 ”92516-7 4 i Ej | „lytriową 5 zir — 
pacz d p3 4 OM. SZUM je 2 ŻEM IŠ nabycia we wszystkich księgarniach, iakoteż u firmy nakta ©? ae aeee ge Okruchy herbat złr, 1 ent 70 i 2- : 
mirasa hels malinami, m wi | = TOZeI ne allewicz. dniczej: Fr Bondy, Wieden I. Annagaesse II. SS (Z przesyłką rokomet 1awang 65 et. Wina francuskie na butelki czerwone 


kids die” do m1 | wr SE wi wygl" „BATY WJ 
GERTY M IEC AEO BEKA 


SEE TRZ 


WILHELM FENZ | 


I marmolada, uostac będzie można 
dwa razy dziennie, rano o godz. 11 
i popołudniu o godz. 3-ciej zaczuwszy 
od dnia Sylwestra, większą liczbę 
pączków proszę zamawiać wcześniej. 

Kreslę się z głębokim szacunkiem 


Skład główny 
w księgarni Sayfarta | Czajkowskiego 


„Oni Ona“ 


= Wilhelm Fenz 


W KRAKOWIE 


Í 

BE | rrr b 
DEL | Módoe złr. 1 cnt. 25, — St. Pierr 
Pontet Canet złr. 2. 


złr. 3 ent. 60. 


e złr. I ent. 20 i 150. 
— Margaux zir. 2. — Châteaux Marganx 
Chateanx Larose złr. 3 ont. 70. 


białe. 


TTM REDY] 
e 


Nowelle £09(12-12) 


sax h leca: 
97412-7) w. Schmid. po s „38 Q TE Graves złr. 1. — Chablis złr. 1 ent. 50. — Przy kupnie za go: 
onie aye H B R ON 2z Y i Walerji Soleekiej tówkę 10 butelek z jednego gatunku ma się 16 27 
Nowość na gwiazdkę i Majoliki urządził W swoich magazynach f Z o p : i -e 
KSIĘGARNIA KATOLICKA — JAPONSZCZYZNA >- Henryka Sienkiewicza. | § rroniaiz (Gónój x. 213 sko 
ł Poroslany na parterze i na pierwszem piętrze Taiejej bek. © Kraj tu] E Tonie Sk e 
Dra WŁADYSZAM MILKOWSKJI b) KOSZYKI łowy pokój. — Amor. — Moje pierwsze za- enże skład nasion poszukuje nasienia bu- 
Š Aat d URZ Bonboniery mówienie. — Horodyszcze. raków pastewnych 
W KRAKOWIE PA RAW N Y (t8 arkuszy druku). 4 4 AR 
otrzymała na skład i poleca ONAN Ek A I Bo nabyde we e A A posadki, a a we Tankara i Ekken 
! ad a 3 zystkie skich wa atych. Uprasza się o nadesłanie próbek z po ; 
EE”. ALBUM Y po darunków na 8g w1az dk ę = księgarniach. | daniem cen za 100 kilogr. p po 
Powieść z czasów prześląc owania wWaehlaigze i łaskawym względom się poleca, Rajałwiejszy i najodpowiedniejszy S E EE e e y 
Chrześcijan w roku 302. i I. “i am y " p = na_ Grwiazakę, ! „2 
ca sa  streszczona 157(4-1) Szkatułki  sa7(e-13) | SP S pP C N S K, w Mk A i i A. mieniny , owy ; 44 
| 4przez M. A. M. NECEESAT © PLUSZOWE GR N A>. Rok akk kkkkkxk*x*x Esee esl stele e sk skca" 
PEF: (000 stron druku w Śce). łac. tario. . AD . R : 
Cena egzemplarza 75 ct., a W 6-40- |Swięgzki I oft.. 01 drzewko. Wszelkie możliwe zabawki „ss: Wop AN | I BUM -SKLAD 
bnej oprawie złr. 125. i ! © 
Obstalt:t: zamiejsiywe odwrotnie. ó TOWARÓW ŻELAZNYCH j NORYMBERSKICH 
Wilhel m Fenz t Orakew inialnte liczy, się weale % CZLY towarz ys kie- Grottgera  2:8(6-6)| żę E 
S iść) Sa Ski RL i ! pod firmą 
a a ARE | fe: P w me 1) Wojna (arcydzieło świata), 11 o- R ; 
wWE komie „pó ARR rat ty i lamp Swieczniki l ozdoby brazów (heliograwury ). È M j i 
araro a : nyeu arty at, ałażących do oświetle- 2"kituania, 6 obrazów, x : L E 9 i 
poleca: ro. askutecznia stary wetórav z, r. 1831 ka sią ań gej. | ya 3) Qzdobna teka z angielsk ego płó- Fa i 
WODA KOLOÑSKA, Moe Ma Pao aeyn EE e a ima, bogato złocona w Krakowie E 
CREME ! muże st rzeę dać sobie Ty, więc poleca ETER CEP| > © CPE OCEEB| EB LŁBQ Cenn całego albumu wraz z te poleca swoje zapasy IWaTEW, jakoto: 3h 
— PARFUMY > B'anownej publiczności swćj towar, spodzie + a ką wynosi złr. 8:25, ielki bór , ; i És 
M Y D EA ; wojąc się łuska? d iiactrony poparcia. Nazar W robów kra 0W ch Zamówienia wysyłamy odwrotną wi” 1 ki s „noży, łyżek z alpaki, bakfonu 1 bryta- 
POWDRE LI QUI DM edem. a MN Dioki u y ] y pocztą. Pieniądze najlepioj przesyłać nia. Wagi balansowe, decymalne i kuchenne; Młynki Și 
Saszety A prr priorat a nie być ciężarem 4 > pod zarządem Gminy miasta Krakowa PRE adw ai, A m pieprzu I mać naczynia kuchenne že- Ra 
i Bpotcczeństwu. Towar jest w najlepszym ga- Gr z 10i , azne 1 aszane emaliowane, wielki wybór gam f 2, 
GOLD CREAM ‘tunku i k . Adres: Mikol Ą Kraków, Sukiennice Nr. 17—48.  s9:0(1-6) de i elki wybó owa 
Poudre  98(9-18) \ Braci Sławkowska Nros i ntrsywuje stale „A składzie, prawdziwe Korczyńskie Ai reto mir Ki zaj i ceraty i wanien. Okucia do drzwi 
> s) t Ą 1 0 6 a = ` kr, . . i . 
WODA LEŚNA (SDN  wyscby płótna, bielizny stołowej, ręczników, płócien- ten. gwoździe, łańcuchy i narzędzia rzemieślnicze itp. 
OŁÓWECZKI t CE p ka, uyle i zefiry Andrychowskie, sukna z Kęti Sła- Łyżwy w wielkim wyborze. 
BRIILANTINE | zAnanas | wuty.jkoce i haliny Łańcuckie, kilimy z Buczacza, 
Régénérateurs i kalendarz humorystyczny. i; Zbareta i Kosowa, koronki Zakopańskie, Muszyńskie na Zwierzyńcu, zbudowana z wiel- 


kim komfortem, z pięknym widokiem 

jest do sprzedania. Bliższa wiado- 

mość przy ul. Garbarskiej, Nr 7, 
w dziedzińcu. 839 


z i i 


i Przeworskie, oraz wiele innych w kraju wyrabianych 
towarów po cenach stałych a bardzo przystępnych. 


| aD oaea 


BLANC I ROUGE ł I 
płynny I suchy. i (1-1) 45 cnt. "i 


Obstalunki zamiejscowe odwrotnie. © SWA AEE 


Opakowanie nie liczy się woale. 
| o u EZR AOR E o R DZZZZ ZZA 


townie i częściowo. 931 (3-11) 
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